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B. O.
Postęp rozwoju lotnictwa przybiera coraz żywsze tempo,
Odbywająca się w Poznaniu Powszechna Wystawa Krajowa, z swym działem lotniczym 

nie tylko jest ciekawą i godną zwiedzenia przez naszych ziomków, lecz i poważni konstruk­
torzy zagraniczni z uznaniem wyrażają się o polskich prototypach płatowców, których śmiałe 
i piękne linje, proste, praktyczne i doskonałe z punktu widzenia aerodynamicznego rozwią­
zania, budzą niekłamany zachwyty

W sporcie lotniczym każdy prawie dzień przynosi nowy postęp. Aerokluby akademickie 
pracują z wytężeniem. Co tydzień prawie przybywa nowy pilot sportowy. Coraz więcej 
znajduje się chętnych nabywających dla własnego, prywatnego użytku samolot. Linje lotnicze 
rozwijają się szybkiem tempem. Wczoraj otwarta linja, już dziś ma samoloty przepełnione.

Wszystko skłania nas do powzięcia pewnych wniosków. Organizacja dzisiejsza LX).P.P’u 
jest stanowczo za ciasna w swych ramach, nie wątpimy jednak, że w najbliższych tygodniach 
się rozbuduje.

Zycie woła dziś o skoordynowanie wszystkich poczynań, o ujęcie w ramy programu. 
Zycie zmusza nas do pracy w tempie lotniczem. Za tern życiem zdążać musimy, na wysiłek 
utrzymania tego tempa zdobyć się trzeba, gdyż inaczej utracimy je bezpowrotnie.

W świecie lotniczym nie mamy rozgraniczenia kompetencji. Lotnictwem cywilnem 
rządzi cały szereg urzędów i instytucji.

Czy nie jest to jednak czas najwyższy, by skończyć z polityką jutra, a zacząć nowy 
okres rozwoju w tempie lotniczym.

Pamiętajmy, że najgorzej jest czekać aż twardy mus żelazną swą dłonią zawlecze nas 
na tory, któremi dalej popędzi życie!



Zjęcie lo tn icze Pow szechnej W ystaw y  K ra jo w ej. Po p raw ej u dołu przed 
W estibulem  czw órka siw ych koni, k tó ry m i P a n  P rezy d en t R zp lite j p rzy b y ł
n a  o tw arcie, dalej d łu g i rząd  sam ochodów. T ereny  w ystaw ow e p u s t e   przed

otw arciem .

/ l E M I A  i jej mieszkańcy wkro- 
^  czyli w wiek lotnictwa.

Rozwój narodów i państw zale­
ży dziś od postępów osiąganych na 
polu lotnictwa.

Wielu z nas nie zdaje sobie na­
wet sprawy z znaczenia i z istoty 
władzy nad powietrzem. Ująwszy 
ogólnie, lotnictwo w odróżnieniu od 
władzy nad ziemią i wodą jest tern, 
co pozwala nam dowolnie rozporzą­
dzać powietrzem. Może ono rozwi­
jać się i pracować na całym świecie 
i na każdem miejscu, ponieważ tam 
gdzie jest powietrze, tam i lotnictwo, 
być może. Nie jest ono związane a- 
ni z lądem ani z wodami, może prze­
nosić się za pośrednictwem swego 
żywiołu z bieguna na biegun, z rów­
nika do stre lu  umiarkowanej, bez 
ograniczeń.

Transport i komunikację nazwa­
no źródłem cywilizacji. Możność 
usprawnienia i skrócenia przestrze­
ni w olbrzymim stosunku, pozwala 
na szybszy obrót myśli i poczynań.

Lotnictwo umożliwia szybką wy­
mianę, daje nam najcenniejszy dziś 
dar — szybkość. Szybkość jest rów­
nież w dziedzinie obrony kraju wa­
runkiem koniecznym.

Nie Dosiadamy granicy lotu w 
górę. Rozszerza się ona z każdym 
rokiem. (Jo rok zyskujemy blisko 
kilometrową warstwę powietrza po­
nad kulą ziemską. A dziś już ma­
my YZ kilometrową przestrzeń, któ­
ra  jest bezsporną własnością tego, 
czyje lotnictwo jest w stanie ią  o- 
panować.

Pracownicy nasi na niwie lotni­
czej mieli zadanie nadludzkie do 
spełnienia. W cnwili gdy Ojczyzna 
nasza zrzuciła wieloletnie o&owy 
niewoli, jak  Polska długa i szeroka 
nie mieiismy warsztatu pracy lotni­
czej. Ościenne państwa natomiast 
posiadał^ w swych granicach licz­
nymi pracowników i zasobnych w 
doświadczenie konstruktorów.

Tembar dziej jednak duma roz­
piera serca nasze, widząc na tym 
przeglądzie 10-cio letniej pracy, ja ­
kim jest Powszechna ». rstawa 
Krajowa, tak  liczny i tak imponu­
jący plon pracy lotniczej, która wy­
raża się w eksponatach polskiego 
lotniczego przemysłu.

Tam, gdzie przed laty dziesięciu 
ścieliły się kobierce kwiatów, traw  
i zbóż, stoją dziś fabryki mrówczej 
pracy przemysłu, przesuwają się 
setki wykwalifikowanych pracow­
ników, dudnią lasy warkotem pol­
skich silników, szumią trawy lot­

nisk polskich, pod potężnym podmu 
chem startujących od A do Z pol­
skich płatowców. Równolegle z roz­
wojem tego zasadniczego przemysłu 
postępuje również z wy ciężko roz­
wój przemysłu pomocniczego, który 
wypiera wszelkie dodatkowe czę­
ści i instrumenty, dotąd sprowadza­
ne, a wypiera je  nie dlatego, że daje 
wytwory krajowe, lecz dlatego że 
wytwory polskie są lepsze.

W ostatnim numerze „Przeglądu 
Lotniczego^ inż. Zdzisław Arnd w 
a*rtykule p. t.: „Rozwój przemysłu 
lotniczego w Polsce“ podaje nastę- 
Duiącą historję rozbudowy tego 
działu życia:

Walczące w Wielkiej Wojnie ar- 
mje wyszkoliły nam w lotnictwie, 
pomimo swej woli, spory zastęp lu­
dzi. Byli tam i żołnierze-mechani- 
cy, byli oficerowie-piloci i obserwa­
torzy, byli wreszcie technicy i inży­
nierowie. To byli pierwsi twórcy 
polskiego lotnictwa i polskiego prze­
mysłu lotniczego. W zakresie na­
prawy i budowy samolotów, oraz 
naprawy silnikÓAY lotniczych dwa 
wojenne ośrodki tej pracy na zie­
miach polskich dały nam dużej w ar­
tości kadry dla mającego powstać 
przemysłu lotniczego, to: Lwów i 
Warszawa, a nadewszystko ta ostat­
nia.

Stacjonowany we Lwowie aus- 
trjacki lotniczy Park  Etapowy Nr.

IV  stał się terenem zupełnie wybit­
nej pracy technicznej i organizato- 
skiej kilku oficerów polaków, któ­
rzy z chwilą usunięcia załogi austr- 
jackiej, w najtrudniejszych warun­
kach potrafili park ten' uruchomić 
i nietylko prowadzić w nim naprawę 
sprzętu lotniczego, ale zorganizo­
wać i doskonałym skutkiem uwień­
czyć seryjną fabrykację samolotów 
szkolnych typu austrjackiego. W y­
siłek ten, dokonany w zdewastowa­
nym warsztacie, przy braku mate- 
rjałów i narzędzi dobrze świadczył 
o zdolnościach i energji tych ofice­
rów, którzy mieli stać się jednymi 
z pierwszych organizatorów pol­
skiej wytwórczości lotniczej. Nie­
stety śmierć kilku z nich (Bastyr, 
Stec i inni), tę wybitną i patrjotycz- 
ną pracę w zaraniu przerwała.

Istniejące w Warszawie podczas 
okupacji niemieckiej wojskowe za­
kłady lotnicze, były nieporównanie 
większych rozmiarów niż we Lwo­
wie. Od 1916 do 1918 r. czynna była 
w Warszawie przy ul. Kolejowej 
filja berlińskiej firmy samolotowej 
„Albatros“, t. zw. „Albatros-Mili- 
tarw erkstatten“. Fabryka ta, nie 
mająca charakteru wojskowego, 
zorganizowana i prowadzona jak 
zwykle prywatne przedsięwzięcie 
przemysłowe, stała się znakomitym 
dwuletnim kursem fabrykacyjnym 
dla pracującego w niej polskiego



personelu. A personel ten, to kilku 
inżynierów i około 500 robotników, 
kierowanych. przez niemieckich 
majstrów. Dwuletnia praca tego 
personelu dała w rezultacie około 
120 „kapitalnych remontów" samo­
lotów różnych typów, oraz 200 pła­
towców szkolnych „Albatros^ B. I I  
nowo zbudowanych.

W ciągu 1917 r. istniały też w 
Warszawie przy ul. Czerniakow­
skiej wojskowe warsztaty repara- 
cyjne silników lotniczych, zatrud­
niające niespełna 100 rzemieślników 
polaków.

Władze zasada centralizacji wojs­
kowych. warsztatów, czyni z war­
sztatów warszawskich „Centralne 
W arsztaty Lotnicze-, które z tą 
chwilą stają się główną placówką 
reperacyj no-wytwórczą naszego
lotnictwa.

W czasie swego 9-cio letniego ist­
nienia, to jest od grudnia 1918 r. do 
stycznia. 1928 r. Centralne W arszta­
ty Lotnicze nie tylko prowadzą na­
prawę samolotów, silników i samo­
chodów, oraz wyrób i naprawę ca­
łego szeregu akcesorji lotniczych 
między innemi wyrób śmigieł), nie-

dzin na dobę bez zmiany robotni­
ków, zaspakajają CWL potrzeby 
frontu i doprowadzają swoją wy­
dajność do cyfry rekordowej, która 
za miesiąc lipiec tego roku wyno­
siła około 100 płatowców.

Poważne zadania, jakiemi obar­
czone były Centralne W arsztaty 
Lotnicze w ciągu pierwszych lat 
swego- istnienia, to jest w okresie 
zupełnej jeszcze nieobecności pry­
watnego przemysłu lotniczego w 
Polsce, rozpierały ramy wojskowej 
organizacji tych warsztatów, zu­
pełnie dla zadań tych nieodpowied-

Pow szechna W y staw a K ra jo w a , te ren y  A. i B. K rzyżyk iem  (X) b ia łym  oznaczony paw ilon  lotniczy. W  środku  
u dołu W ieża G órnośląska, na p raw o hala  w łókiennicza, p rzem ysłu  g raficznego  i e lektrycznego. Z upełnie n a  
lewo hala  p rzem ysłu  ciężkiego. Po lewe; obok p aw ilonu  lotniczego, paw ilon  M in is te rs tw a  K om unikac ji, po

p raw ej P a ła c  Sztuki i P a ła c  Rządowy.

Po zlikwidowaniu obu powyż­
szych zakładów z wiosną 1918 r., 
znaczna część pracującego w nich 
polskiego personelu rzemieślnicze­
go przeszła do świeżo w tym czasie 
rozbudowanych warsztatów przy o- 
ficerskiej szkole obserwatorów na 
Polu Mokotowskiem, gdzie do ostat­
niej chwili trwania okupacji zapra­
wiała się nadal w nowem rzemiośle 
lotniczem, tak niezbędnym dla 
wstającej z grobu Polski.

Ten to personel stanowił pierw­
sze i niezastąpione kadry polskiego 
przemysłu lotniczego.

Pierwsza polska Władza lotni­
cza, pozostająca w rękach ś. p. płk.
H. Łossowskiego zatroszczyła się 
od razu o zorganizowanie i urucho­
mienie po przełomowej przerwie, 
warsztatów lotniczych w stolicy 
przy pomocy w yżej. wspomnianego 
personelu, mianując ich komendan­
tem płk. inż. Tłuchowskiego, pod­
ówczas porucznika. Przyjęta przez

tylko zapoczątkowują wyrób seryj­
ny płatowców szkolnych i budowę 
polskich prototypów płatowców, a- 
le przede wszystkiem dostarczają 
powstającemu stopniowo pryw at­
nemu przemysłowi lotniczemu per­
sonelu kadrowego pierwszorzędnej 
wartości. W 1919 r, Centralne W ar­
sztaty Wojsku we wypuszczają 
pierwszy samolot wojskowy, całko­
wicie przez nie zbudowany według 
obcego wzoru. Inicjatywa ta, po­
wzięta i przeprowadzona przez óŵ - 
czesnego kierownika CWL por. inż. 
Karola Słowika, stała się dla niego 
fatalną. Podczas lotu pokazowego 
wobec Naczelnika Państwa i przed­
stawicieli mocarstw w sierpniu te­
goż roku ginie on w katastrofie 
wraz z pilotem por. Jesionowskim.

Rok 1920, groźny dla państwo­
wości polskiej, nakłada na Central­
ne W arsztatv Lotnicze obowiązki 
wyjątkowo ciężkie. Pracując w 
miesiącach przełomowych po 16 go­

nie. Kilkuletnie doświadczenie 
sproAA^adziło wreszcie zupełne zde- 
militaryzowanie Centralnych W ar­
sztatów Lotniczych i zorganizowa­
nie ich na zasadach przemysłowo- 
handlowy eh począwszy od 1928 p. 
pod nazwą „Państwowe Zakłady 
Lotnicze“,

W 1920 roku przystępuje do 
produkcji płatowców, firmą E. 
Plagę i T. Laśkiewiez w Ljiblinie, 
znana z długoletniej paktyki w dzie 
dżinie ciężkiej mechaniki. Na pod­
stawie zawartej umowy z wojsko- 
wemi władzami lotniczemi, firma 
organizuje dział budowy płatow­
ców, który rozwijając się stale, 
przezwycięża początkowe trudności 
techniczne, spowodowane przede- 
wszystkiein niefortunnym wybo­
rem typu płatowca, przyjętego do 
fabrykacji i stopniowo dostarcza 
już samoloty doskonałej jakości, 
cieszące się pełnem uznaniem woj­
ska. W chwili obecnej firma budu­



je na zasadzie licencji trój silniko­
we samoloty pasażerskie typu Fok­
ker VII, dla potrzeb naszej komuni­
kacji powietrznej, oraz własne pro­
totypy konstrukcji inż. J . Rudli- 
ckiego, między inemi: R  V III dwu-

stawiając po sobie wielki obszar 
gruntu (200 000 m2) i piękne budyn­
ki fabryczne. Zadania jakie oczeki 
wały tę wytwórnię, stały się udzia­
łem innych firm, w tej chwili już 
istniejących, lub mających powstać.

Pierwsza z nich jest owocem ini­
cjatywy podlaskich kół rolniczych, 
reprezentowanych przez bar. St. 
Rosenwertha, przv współudziale 
wybitnych przedstawicieli nauki i 
techniki. W ytwórnia ta, stajać od-

N a sto isk u  f irm y  P lag ę  i L aśkiew icz zw raca pow szechną uw agę w znacznej części w ykonany  z m eta lu  p łato- 
w iec^łącznikow y k o n s tru k c ji inż. R udlick iego  R. X. N a praw o s ta r t  R. X  n a  n a rta c h , p ilo tem  by l m jr . inż.

M akow ski, n a  lewo R. X  n a  kołach.

płat raidowy, który wykazał zna­
komite zalety w zeszłorocznym lo­
cie okrężnym Małej Ententy, R IX  
dwupłat komunikacyjny 6-osobowy 
świeżo ukończony, oraz R X — gór- 
nopłat łącznikowy, odznaczający 
się również bardzo dodatniemi ce­
chami. Poza tern firma posiada 
dział fabrykacji śmigieł drewnia­
nych, oraz wytwórnię cellonu. O- 
statnio firma uruchomiła też fabry­
kację wyrzutników do bomb syst. 
inż. W. Świąteckiego, zakładanych 
na samoloty. Pierwsza ser ja  tych 
wyrzutników wykonana została na 
zamówienie jednego z państw za­
przyjaźnionych. Dalsza produkcja 
tego artykułu przeznaczona jest 
również dla zagranicy.

W 1921 r. po dwuletnich zabie­
gach, ze strony francuskiego kon­
sorcjum lotniczego, reprezentujące­
go najpoważniejsze francuskie wy­
twórnie płatowców i silników, po­
w stają „Francusko-Polskie Zakła­
dy Samochodowe i Lotnicze w W ar­
szawie na Okęciu. Przedsiębior­
stwo to, które miało podjąć budowę 
płatowców i silników w dużej ser- 
ji, zakrojone było na wielką skalę, 
nieproporcjonalną do rzeczowych 
potrzeb pokojowych lotnictwa pol­
skiego. Skutkiem tego, jak również 
skutkiem niewłaściwych założeń 

programowych, zmuszone było pod­
dać się w 1926 r. likwidacji, pozo-

razu na właściwym poziomie tech­
nicznym, poświęca się w pier­
wszym okresie swei pracy wyłącz­
nie licencyjnej budowie pła4owców 
wojskowych. Po dwuletnim okre­
sie krzepnięcia i zharmonizowania 
organizacji wewnętrznej, wytwór­
nia ta zaprezentowała - pierwszy 
swói własny prototyp płatowca 
wojskowego wywiadowczego (PW 
S 1) konstrukcji głównego swego 
konstruktora inżyniera S. Cy­
wińskiego. Ukazuje się potem: 
PW S 3. — awjonetka tegoż kon­
struktora o bardzo ciekawej kon­
strukcji kadłuba składającego się 
z jednego dźwigara karosowanego 
zależnie od potrzeby, na samolot 
sportowy, lub pasażerski, lub wresz 
cie sanitarna* a w ostatnim czasie 
fabryka może się już pochwalić wy­
bitnym sukcesem, wypuszczając sa­
molot : pasażerski 8-io osobowy kon­
strukcji inż. Z. Ciołkosza PW S 20, 
który w kwietniu wzbudził wielkie 
zadowolenie i uznanie zarówno 
przedstawicieli Rządu, jak i kół fa­
chowych. Projekt płatowca otrzy­
mał 2-gą nagrodę na Konkursie Mi­
nisterstwa Komunikacji w 1928 r., 
a sam płatowiec powiększył tabor 
polskiej komunikacji powietrznej 
uruchamianej przez „Linje Lotni- 
Lot“.

W budowie lub opracowaniu 
znajduje się jeszcze kilka własnych

W 1923 r. mniej więcej równo­
cześnie powstają dwie wytwórnie 
płatowców: ,Podlaska W ytwórnia 
Samolotów^ (PWS) w Białej Pod­
laskiej i Wielkopolska W ytwórnia 
Samolotów „Samolot^ w Poznaniu 
La wicy.

„L ublin  R. X .‘ z złożonem i sk rzyd łam i 
do tra n sp o rtu .



prosto typów płatowo-ów wojsko­
wych i pasażerskich.

Wielkopolska W ytwórnia „Sa­
molot “ powstała z inicjatywy Zwią­
zku Lotników Polskich w Poznaniu, 
grupującego w swem łonie element 
młody i kochający swój zawód lot­
niczy. Stanowiło to dobry zadatek 
„ducha lotniczego^, jaki w każdej 
wytwórni lotniczej panować powi­
nien. Patrjotyzm  i kapitały obywa­
teli poznańskich zdecydowały o po 
wodzeniu tej inicjatywy. Wydzier­
żawiono skromny hangar wojskowy 
przy lotnisku w Ławicy i nie szczę­
dząc ofiarnej pracy uruchomiono tę 
placówkę, która poświęciła się 
głównie budowie samolotów szkol­
nych, początkowo francuskich na 
podstawie licencji, a od 1926 roku 
zaczęła opracowywać własne proto­
typy samolotów szkolnych, wszyst­
kie konstrukcji inż. R. Bartla. W 
1927 r. ukazał się dwupłat B M 4, a 
n a s ta n ie  dalsze dw upłaty: B M 4a 
i transformacyjne B M 5 i B M 5a. 
Wszystkie te samoloty wykazały 
pierwszorzędne zalety, wzmagają­
ce się w każdym nasiennym typie, 
to dzięki metodycznemu stopniowe­
mu rozwijaniu przyjętej formuły 
podstawowej.

B M 4 i B M 5 są pierwszymi 
polskimi prototypami, które odda­
ne zostały do fabrykacji seryjnej. 
Zasługa pierwszeństwa w tym 
względzie bezsprzecznie należy do 
firmy „Samolot“ i jej konstrukto­
ra inż. R. Bartla.

W pierwszych latach swej pra­
cy firma prowadziła też remont sil­
ników lotniczych, oraz zbudowała 
prototyp płatowca inż. Tułacza.

Zorganizowane w 1928 r. wza- 
mian CWL, Państwowe Zakłady 
Lotnicze, rozszerzyły zakres dzia­
łania swych poprzedników, przy­
stępując do budowy seryjnej samo­
lotów licencyjnych ze specjalnem 
uwzględnienim konstrukcji meta­
lowej. Jednocześnie rozpoczęto też 
opracowywanie własnych prototy­
pów Hatowców metalowych.

W zakresie budowy silników 
lotniczych, inicjatywa przemysło­
wa ujawniła się nieco później, niż 
w dziedzinie płatowców. Mianowi­
cie w styczniu 1928 r. W ytwórnia 
Maszyn Precyzyjnych ,,Avia“ w 
Warszawie przystąpiła do budowy 
80 — konnego silnika w układzie 
gwiazdowym, chłodzonego powie­
trzem Avia W. Z. 7. według projek­
tu inż. W. Zalewskiego. Długotrwa­
łe i kosztowne studja materjałowe 
doprowadziły do pomyślnego rezul­

tatu, ukazał się bowiem pierwszy 
silnik tego tvuu, wykonany całko­
wicie z surowca krajowego, prze­
bywając pomyślnie wszystkie pró­
by na hamowni i w locie. Dalsz^ roz 
woj tego silnika jest obecnie przed­
miotem zabiegów ze strony firmy 
i konstruktora.

Inicjatywę wytwórni „Avia“ po­
przedzają wysiłki prywatne inż W. 
Zalewskiego, który nietylko włas­
nym pomysłem, ale i własnemi rę­
kami buduje swój pierwszy silnik 
próbny również w układzie gwiaz­
dowym, chłodzony powietrzem o 
mocb 17 MK. Wbudowany następ­
nie na miniaturową awionetkę te­
goż konstruktora zachowuje się do­
skonale w powietrzu, biorąc udział 
w konkursach awionetek.

Do tego samego również okresu 
należą prace inż. Brzeskiego, kon­
struktora silnika birotacyjnego ma­
łej mocy o równoległym układzie 
cylindrów. Niezmiernie ciekawy w 
konstrukcji i wyróżniający się wy­
jątkowo niską waga (ca. 60 gr. na 
1 MK), silnik ten dał dodatnie wy­
niki na hamowni i rozwijany jest 
nadał przez konstruktora.

Z końcem 1926 r. miejsce zlikwi­
dowanych „Francusko-Polskich Za­
kładów Samochodowych i Lotni­
czych^, t. z w. „Frankopolu“ na 0- 
kęciu o o cl Warszawą zajmują „Pol­
skie Zakłady Skodv", które repre­
zentują kapitał zagraniczna Roz­

porządzające znacznymi środkami 
finansowymi, oparte o długoletnią 
umowę z Rządem na seryjną budo­
wę silników lotniczych, inwestują 
poważny kapitał w budynki i naj­
nowsze urządzenia techniczne i la­
boratoryjne, stwarzając najwięk­
szą i na najwyższvm poziomie tech­

nicznym postawiona placówkę wy­
twórczości silników lotniczych w 
Polsce. Narazie Zakłady Skody bu­
dują silniki francuskie i amerykań­
skie na podstawie licencji. Należy 
się spodziewać, że rozporządzając 
tak wyjątkowymi środkami tech­
nicznymi i materialnymi zastąpią 
po pewnym czasie budowę licencyj­
nych silników budową silników 
własnej konstrukcji.

Wszystkie wytwórnie remontu­
jące lub budujące płatowce i silniki, 
zmuszone były od zarania swej 
działalności posiłkować się surowca­
mi i półfabrykatami przeważnie 
pochodzenia zagranicznego. Polska 
wytwórczość tych artykułów, albo 
dopiero odżywała po przejściach 
wojennych, albo jakością swą nie­
zupełnie odpowiadała warunkom 
technicznym, wymacanym dla kon- 
s t ru k c v i  lotniczych. Stopniowy 
rozwój seryjnej produkcji płatow­
ców, znakomicie zwiększył popyt 
na surówce i półfabrykaty lotnicze 
i wywołał zainteresowanie szeregu 
firm lotnictwem, jako nowym kli- 
jentem. Ta pomyślna konjunktura,

N a P o w sz ec h n e j W y s ta w ie  K ra jo w e j z a jm u je  je d n o  z s to isk  a w jo n e tk a  n a ­
g ro d z o n a  p ie rw sz ą  n a g ro d ą  n a  o s ta tn im  k o n k u rs ie . W  o w alu  k o n s tru k to rz y  
a w jo n e tk i b ra c ia  D z ia ło w scy  z M ie lca  (pod K ra k o w em ), w g ó rze  a w jo n e tk a



wsparta odpowiednią polityką 
Władz lotniczych, sprawiła, że wie­
le artykułów sprowadzanych dla lot 
nictwa z zagranicy stopniowo znaj­
dywało swe swe źródło wytwórcze
w kraju.+ * +

Wysiłek przemysłu lotniczego 
na Wystawie jest tembardziej god­
ny uznania, że praca przemysłu na­
szego iest ogromnie utrudniona o- 
gólnvm stanem zubożenia kraiu. 
Wyczerpani tyloletnią wojną zdo­
bywamy się na niesłychany wysi­
łek w dziedzinie odbudowy. Na 
nowo powstający przemysł łożyć 
większych sum nie byliśmy w sta­
nie.

W ystawa w dziale lotniczym 
przedstawia się jednak wręcz impo­
nująco. Na obszernych terenach 
eksponaty lotnicze znajdują się 
przedewszystkiem na terenie B w 
pawilonie 24 — przemysłu lotni­

czego. Poza tym zbiorowym po­
kazem pracy lotnictwa znajdujemy 
w poszczególnych działach ekspo­
naty lotnicze. I  tak: w Wieży Gór­
nośląskiej (teren A) wystawiają 
Państwowe Zakłady Samochodowe 
wóz aerofoto, w hali ciężkiego prze­
mysłu wystawiają Polskie Zakła­
dy Skody silniki lotnicze, Minister­
stwo Komunikacji w własnym pa­
wilonie (teren B) wystawia dział 
lotnictwa komunikacyjnego, Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych wy­
stawia w Pałacu Rządowym prace 
Departamentu Lotnictwa i wresz­
cie w gmachu Wychowania Fizycz­
nego znajdujemy dział sportu lot­
niczego.

Na terenie A znajduie sie urócz 
powyższych pawilon Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej, któ­
ry dla niewiadomych powodów do 
chwili kiedy to piszę nie był jeszcze 
otwarty.

ta jest sklejką. Tuż przed skrzy­
dłem znajduje się kabina pilota i 
mechanika, dobrze zakryta, lecz da­
jąca pilotowi w powietrzu bardzo 
obszerne pole widzenia. Wygodne 
siedzenia umieszczone są w sposób 
pozwalający jednym rzutem oka o- 
garnąć komplet instrumentów po­
kładowych i nie męczące sterowa­
nie, odbywające się za pomocą ko­
ła i orczyka. Przed siedzeniem me­
chanika znajduje się drugi ster, 
który można łatwo wyjąć. Łoże sil­
nika konstrukcji stalowej posiada 
w tylnej swej części ochronną ścia­
nę przeciwpożarową. Pod siedze­
niami pilota i mechanika znajduje 
sie obszerny przedział dla bagażu. 
Kabina pasażerska posiada 8 wy­
godnych foteli, szerokie rozsuwane 
okna, jest wysoka, wygodna i ła t­
wo dostępna przez wygodne drzwi 
z lewej strony, pod któremi znajdu­
je się 1 stopień. W dachu kabiny 
pasażerskiej przewidziany iest w 
myśl przepisów otwór bezpieczeń­
stwa. Za kabiną pasażerską jest o- 
sobna ubikacja toaletowa, posiada­
jąca umywalkę z zlewem oraz ustęp. 
Całość wykonana bardzo starannie, 
fotele kryte skórą , kabina we­
wnątrz oświetlona, przedstawia się 
imponująco.

Podwozie płatowca z 4 zastrza­
łów łączonych w dwa Y, o osi nie- 
dzielonej, usztywnione jest linkami

Podlaska Wytwórnia Samolotów.
W środkowej części pawilonu 

przemysłu lotniczego zajmuje sto­
isko Podlaska W ytwórnia Samolo­
tów. W ystawia ona trzy płatowce, 
szereg modeli, fotografje oraz pró­
by okuć i łączeń. Cały środek zaj­
muje pierwszy polski płatowiec ko­
munikacyjny PW S 20.

Kadłub wykonany z rur stalo­
wych i drzewa w przedniej części 
składa się z dwóch warstw pomię­
dzy któremi znajdują się żeberka 
drewniane. Część od silnika do ka­
biny pasażerskiej kryta jest osłona­
mi aluminjowemi, iizwalającem i na 
łatwy dostęp do silnika, reszta kry­

PWS 20 jest górnym jednopła­
tem o konstrukcji drewniano - płó- 
cienno-stalowej; zewnętrznie prze­
dstawia się bardzo korzystnie i u- 
względnia jak najdalej idącą wy­
godę pasażerów. Silnik o mocy 
450 MK wykonany w Polskich Za­
kładach Skody dopełnia płatowiec 
o konstrukcji całkowicie w Polsce 
wykonanej. Konstruktorem jego 
jest inż. Zbysław Ciołkosz, z biu­
ra konstrukcyjnego Podlaskiej W y­
twórni Samolotów.

Skrzydło dwudzielne płatowca 
o profilu A. Bobek Nr. 4 jest drew­
niane i posiada dwie podłużnice, na 
których są osadzone drewniane że­
berka. Całość kryta jest płótnem. 
Po obu stronach skrzydło posiada 
po dwa okucia dla zaczepienia 2 za­
strzałów w środkowej części, w gór­
nej części kadłuba łączą się połowy 
skrzydła sworzniami.

P a w ilo n  p rz e m y s łu  lo tn iczego . P o  lew ej s to isk o  P o d la s k ie j W y tw ó rn i S a m o ­
lo tó w  z d y p lo m a m i, m o d e lam i i s z a fk ą  z fo to g ra f ja m i .  N a  p ra w o  sto isk o

f irm y  „ A v ia “.
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POLSKIE ZAKŁADY SKODY
w yrabiają

Spółka Akcyjna

SILNIKI LOTNICZE
Z a r z ą d :  Warszawa, ulica Królewska 10 — Telefon 10-44

FABRYKA:
Warszawa - Okęcie —  Skrzynka pocztow a 418. 
TE LE FO N  nr. 315-61, 315-62, 21-21, 530-49, 532-75.

BIURO ZAKUPÓW: 
W arszaw a , u lic a  Z ło ta  nr. 68.
T E L E F O N  Nr. 514-28  i 74-84.

Societe tłu C .A R B U R A T E U R  Z E N IT U , 39 a 51, Chemin Feuiljat. LY O N , — 26 i  32, rue de Villiers, L E V A L L O IS P E K H E T  (Fronccl

T ow arzystw o G aźników ^Z enith  — ^Francja.

Konstruktorzy lotniczy wszystkich krajów
Jliczą na moc i pewność

G a ź n i k a  Z e n i t h



Wykonywa i dostarcza:

Płatowce: Wojskowe
Komunikacyjne

Sanitarne
Sportowe

Szkolne

Wszelkie konstrukcje lotnicze

Bliższych informacji udziela na żądanie Wytwórnia w B i a ł e j  P o d l a s k i e j .

ZARZĄD:
Warszawa, Natolińska 13

Telefon nr. 501-46
Adres telegraficzny: „L0T“

WYTWÓRNIA i LOTNISKO: 
Biała Podlaska
Telefon nr. 58

P. W. S. 20

PODLASKIl WTIWiRillA SAMOLOTlW
SPÓŁKA AKCYJNA



i zaopatrzone w amortyzację wy­
kluczającą gwałtowne wstrząsy na 
normalnem lotnisku.

Charakterystyki:
Rozpiętość — 17,6 m 
Długość — 12,67 m 
Wysokość — 3,71 m 
Powierzchnia nośna — 52,9 m2 
Silnik — 450 MK 
Ciężar własny — 1850 kg 
Ciężar użyteczny — 1350 kg 
Ciężar całkowity — 3200 kg_
Obciąż, powierzchni — 60,5 kg/m2 
Obciąż, mocy — 7,1 kg/MK 
Największa szybkość - 190 km/gdź 
Teor. szybkość ląd. — 93 km/gdź 
Pułap — 4000 m

Płatowiec P. W. S. 20 został od­
znaczony nagrodą Min. Komunika­
cji i w kilku egzemplarzach zamó­
wiony dla L inji Lotniczych „Lot“.

Dla udogodnienia rzeszom zwie­
dzającym Podlaska W ytwórnia Sa­
molotów umieściła obok płatowca 
schodki drewniane, pozwalające na 
dokładne zapoznanie się z wnę­
trzem kabiny pasażerów i pilota.

Drugim eksponatem tejże W y­
twórni jest P. W. S. 5, płatowiec 
dwumiejscowy o silniku również 
wytwarzanym w polskich zakła­
dach Skody — W right o mocy 220 
MK. Konstruktorami płatowca są: 
inż. (Irzędzielski i A. Bobek.

Skrzydło płatowca o konstruk­
cji dwupodłużnicowej pc siada że­
berka drewniane, kryte jest sklej­
ką, dla uodpornienia której na dzia­
łanie atmosferyczne użyte jest jesz­
cze jedno pokrycie z płótna impre­
gnowanego cellonem. P. W. S. 5. 
jest dwupłatem o profilu skrzydła 
A Bobek Nr. 7. W skrzydle przed 
lotką jest stała szczelina dająca w 
wyniku lepszą stateczność, krótki 
s ta rt i krótki wybieg przy lądowa­
niu.

Kadłub konstrukcji drewnianej 
posiada wygodną kabinę pilota tuż 
za skrzydłem. Poza nią znajduje 
się wygodne i głębokie siedzenie 
obserwatora, dobrze ochronione od 
wiatru. Po bokach w przedniej i 
tylnej części kadłuba znajdują się 
zaczepy konstrukcji stalowej dla u- 
nocowywania skrzydeł w stanie 

złożonym. Dzięki temu płatowiec 
nadaje się łatwo do transportu i 
przechowania w szopach lub stodo­
łach.

Podwozie konstrukcji z rur sta­
lowych bezośiowe zapewnia łatwość 
lądowania na najtrudniejszych lą­
dowiskach.

Charakterystyka: 
Rozpiętość — 9 m 
Długość — 6,735 m 
Wysokość — 2,3 m 
Powierzchnia nośna — 25 m2 
Silnik W right — 220 MK 
Ciężar własny — 715 kg 
Ciężar paliwa — 155 kg 
Ciężar użyteczny — 230 kg 
Waga w locie — 1160 kg 
Obciążenie powierzchni — 44 kg/m2 
Obciążenie mocy — 5 kg/MK 
Wytrzymałość — 8 
Największa szybkość — 180 km/g 
Szybkość lądowania — 65 km/g 
Pułap — 5000 m
Czas wnoszenia się na 1000 m 4 min. 
Zasięg 600 km.

Trzecim płatowcem wytworzo­
nym przez Podlaską Wytwórnię

Samolotów jest P.W.S. 4 awjonetka 
jednoosobowa konstrukcji A Bobka.

PW S 4 jest znana czytelnikom 
naszego pisma z ostatniego konkur­
su w Warszawie, na którym uzyska­
ła drugą nagrodę w ogólnej punk­
tacji.

Kadłub PW S 4 jak i zresztą ca­
łość jest konstrukcji drewnianej. 
Skrzydło umocowane jest w górnej 
części kadłuba o 10 cni pod wierz­
chem. Siedzenie pilota wygodne i 
dające dobre pole widzenia, jest wa­
żną zaletą płatowca sportowego. 
Duży zasięg 400 km pozwala na do­
konywanie odległych podróży. Ła­
twy i szybki demontaż będący do­
datnią cechą turystycznego płatow­

ca dopełnia obrazu tej tak sympa­
tycznie prezentującej się maszynki.

Charakterystyka.
Silnik Salmson AD! 9 — 40 MK 
Szybkość maksymalna — 140 km/g 
Szybkość lądowania — 60 km/g 
Pułap — 3000 m 
Zasięg — 400 km 
Rozpiętość 7,6 m 
Długość — 5,57 m 
Wysokość 1,8 m 
Powierzchnia nośna — 11 m2 
Profil — A. Bobek Nr. 6 
Ciężar własny — 238 kg 
Ciężar paliwa — 32 kg 
Ciężar użyteczny — 80 kg 
Waga w locie — 350 kg 
Obciążenie powierzchniowe 32 kg/m2 
Obciążenie mocy — 8,8 kg/MK

Współczynnik bezpieczeństwa 7.
Wszystkie płatowce P. W. S. 

przybyły do Poznania drogą Do­
wietrzną w doskonałych warun­
kach, stanie i czasie.

Prócz płatowców wystawia wy­
twórnia komplet modeli, wykona­
nych lub opracowywanych samolo­
tów i tak:
P. W. S. 1 — dwu-siedzeniowy z sil­

nikiem 450MK 
P. W. S. 3b — dwu - siedzeniowy 

z silnikiem 60 MK 
P. W. S. 10 — jedno - siedzeniowy 

myśliwski z silnikiem 450 MK 
P. W. S. 11 — szkolny z silnikiem 

80 MK

S to isk o  P o d la sk ie j W y tw ó rn i S am o lo tó w  z p ła to w ce m  k o m u n ik a c y jn y m  
P . W . S. 20. P o  p ra w e j p o s tu m e n t z m o d e lam i w y k o n a n y c h  p ła tow ców .



Prosimy o odnowienie 
prenumeraty na kwartał 
III. Konto P. K. O. Nr.

206 .896

P. W. S. 12 — szkolny przejściowy 
z silnikiem 200 MK

P. W. S. 21 — komunikacyjny 5-7 
osobowy z silnikiem 420 MK

P. W. S. 23 T — transportowy ol­
brzym o rozpiętości 32 m i dłu­
gości 20 m z 3 silnikami po 220 
MK

Samolot Sp. Akc.

P. W. S. 50 — sportowy dwu-miejs-
cowy.
Pozatem na stoisku znajduje się 

w gustownej gablotce oszklonej wy­
konanej w fabryce komplet fotogra- 
fji zakładów oraz komplety prób 
okuć, łączeń ru r spawanych, naprę­
żeń ścinających ni ty stalowe i du- 
ralowe.

Medweckiego, 4 osobową z silni- 
Anzani 45 MK oraz dwuosobową 
z silnikiem Anzani 25 MK.

W rogu stoiska wystawiony jest 
silnik inż. Walisa wykonany całko­
wicie w warsztatach „Samolotu44 
Silnik dwusuwowy o dwuch cylin­
drach stalowych rozwija moc 18 
KM.

Charakterystyka. 
Cylindrów — 2 
średnica cyl. — 74 m/m 
skok — 80 m/m 
Pojemność cyl. — 688 cm2 
Przy 2000 obotach — 16 MK 
Przy 2400 obrotach — 18 MK 
Waga z piaskiem — 17,2 kg.

S to isk o  f i rm y  S am o lo t. P ła to w ie c  B. M. 4 w id z ia n y  z boku .

W ytwórnia poznańska wystawia 
poraź pierwszy w Polsce budowany 
seryjnie płatowiec szkolny inż. R. 
Bartla typu B.M.4. Płatowiec ten, 
który czytelnicy nasi znają dokład­
nie z opisów, posiada ogólnie znane 
cechy: łatwość sterowania, pewność 
i bezpieczeństwo lotu, zapew­
niającem u doskonałe imię w kraju, 
a nawet poza granicami państwa. 
Ważną również zaletą tego płatow­
ca jest standaryzacja części, 
specjalnie okuć, dzięki czemu jest 
on stosunkowo tani w produkcji 
przy większych zamówieniach.

Płatowiec tego typu został swe­
go czasu ofiarowany przez rząd pol­
ski królowi Afganistanu.

S. A. Samolot wystawia pozatem 
3 modele. Model płatowca B. M. 5, 
szkolnego przejściowego, który ró­
wnież znają dobrze czytelnicy nasi 
z opisów w poprzednich numerach. 
Płatowiec ten nadaje się doskonale 
do treningu. Pozatem wystawia 
„Samolot44 dwa modele awjonetek 
konstrukcji inż. Nowakowskiego i

S to isk o  f i rm y  S am o lo t. P ła to w ie c  B. M. 4, s iln ik  inż. W a lis a , sz a fk a  
z f o to g ra f ja m i i g a b lo tk a  z m o d e lam i. N a  p ra w o  ogon p ła to w c a  P . W . S. 20,



Silnik 220 MK Wrighfa
9 cylindrowy — gwiazdowy 
Chłodzenie powietrzem 
Średnica X skok 114X140

S iln ik  b i r o ta c y jn y  inż. B rze sk ie g o  n a  s to isk u  P o lsk ic h  Z ak ład ó w  S kody .

S to isk o  P o lsk ic h  Z ak ład ó w  S kody . N a p ie rw sz y m  p la n ie  s iln ik  W r ig h t  
2SK) M K , n a  p ra w o  s iln ik  L o r ra in e  — D ie tr ic h  450 M K .

Obrotów na min. 1800 
Ciężar kg 233 
Kg. na 1 MK 1,165 
Zużycie paliwa gr. MK 240.

Na stoisku Polskich Zakładów 
Skody widzimy silnik Lorraine-Die- 
trich 450 MK wykonany w przekro­
ju, który jest swego rodzaju m aj­
stersztykiem. Umiejętnie wykona­
ne wykroje pozwalają na dokładną 
obserwację pracy każdego poszcze­
gólnego elementu silnika, będąc 
dzięki tein doskonałym materjąłem 
naukowym.

Prócz wspomnianego silnika wy­
stawione są W right 220 MK i dru­
gi egzemplarz Lorrain‘a oraz silnik 
birotacyjny inż. Brzeskiego. Silnik 
ten będący swego rodzaju rewelac­
ją  w dziedzinie techniki konstruk­
cyjnej silników lotniczych rozwija 
moc 137 MK i waży 66 kg tj. waży 
0,48 gr. na 1 MK dokładny opis tego 
silnika umieścimy w numerze na­
stępnym. C. d. n.

Najpraktyczniejsze
upominki z P. W. K. kupicie 
w naszym oddziele sprzedaży 

na terenach D. (bazary).

Polskie Zakłady Skody.
W hali ciężkiego przemysłu zaj­

mują stoiska Polskie Zakłady Sko­
dy,’ które obok innych działów po­
siadają AYspaniale wyposażoną wy­
twórnię silników lotniczych. W y­
twórnia ta produkuje na zasadzie 
licencji silniki 450 MK (Lorraine- 
Dietrich) i 220 MK (Wright), cha­
rakterystyki tych silnikÓAY są na­
stępujące:
Silnik Lorraine - Dietrich 450 MK
12 cylindrów W 60° chłodzenie ayo- 

dne
Średnica X skok 120X180
Stopień sprężania 6
Moc 450 MK
Obrotów na minutę 1850
Ciężar 382 kg
Kg na 1 MK 0,85
Zużycie paliwa 220 gr, MK

Stopień sprężania 5,2 
Moc MK 220



Silnik inż. W alisa na stoisku Samolotu. Za silnikiem soisko br. Dzialowskicłi 
z awjonetką nagrodzoną 1-szą nagrodą na ostatnim konkursie polskim.

Lot Polonji.
Medjolan, w majn.

I) paru tygodni odbywają się 
pomiędzy starem lotniskiem medjo- 
lańskiem w Taliedo a olbrzymią 
płaszczyzną Malpensy, przy Galla- 
rata, próbne loty srebrzystego dwu­
płatowca — olbrzyma, o białym or­
le na czerwonem polu i wielkim na­
pisie „Polonia" wymalowanymi zło- 
cistemi literami na boku kadłuba. 
Jest to włoski samolot, na którym 
polscy lotnicy Włodzimierz Klisz i 
Adam Stefan Kowalczyk zamierza­
ją  wkrótce odbyć lot Medjolan-Chi- 
cago.

Jak  powstał i doszedł do skutku 
pomysł śmiałego przedsięwzięcia, 
możne w paru słowach opisać. Od­
ruch uczuciowy, jaki zostawiła w

czyźnie pielgrzymka Polaków z A- 
meryki, w r . 1927, spowodował 
myśl oddania wizyty dalekim Avspół- 
braciom.

Był to rok Liridbergha, polece­
nie zawiezienia do Ameryki brat­
ni cli pozdroAAueń rodakÓAY można 
było poruczyć jedynie ludziom 
skrzydlatym. — Prezydent Rzeczy­
pospolitej pochwalił zamiar szla­
chetny, a Polacy Oceanu wyrażali 
życzenie finansowania lotu wła,s- 
nemi siłami. Wkrótce zebrano na 
ten cel 36,000 dolarów.

W ybitny członek amerykańskiej 
Polonji, p. Stanley — Adamkie­
wicz, przybył do Europy, aby czu­
wać nad powagą imprezy, admini­
strować umiejętnie zebraną sumę i

uzyskać, aby celem lotu s tała  się 
druga stolica am erykańska: Chica­
go. Zamieszkuje tam  boAviem n a j­
silniejsza liczebnik em igracja pols­
ka — i m iasto toj pragnie stać się 
lotniczem środoAviskiem dla całego 
świata.

Wybór załogi nie przedstawiał 
większych trudności, ochotników bo- 
wiem było bez liku. Jako pierwsze­
go pilota wybrano jednogłośnie 
Włodzimierza Klisza, znanego pilo­
ta komunikacyjnego liczącego 36 
lat wieku i 13 kar jery lotniczej. J a ­
ko drugi, towarzyszyć mu będzie 30- 
letni oficer — lotnik w czynnej słu­
żbie od r. 1925, Adam Stefan Kowal­
czyk, z 3 p. lotn. w Poznaniu.

Zagadnienie płatowca natomiast 
przedstaw iało  Aviększe trudności.

Polska nie posiadała jeszcze do­
statecznego przem ysłu lotnicz., n a ­
leżało Avięc ZAvrócić się do zagrani­
cy. — Jeden ap ara t niemiecki, na­
dający się do gigantycznego lotu, 
kosztował o Aviele więcej od złożo­
nych do dyspozycji 315.000 złotych, 
którem i należało pokryć wszelkie 
koszta, związane z w ypraw ą, — a 
Avięc przygotow ania do lotu, kilku­
miesięczny pobyt za granicą załogi, 
zakup przyrządów  — oprócz samo­
lotu — benzyny — paliAva i t. d. 
P ro jek t zakupienia samolotu fran ­
cuskiego nie znalazł poparcia u K li­
sza i Kowalczyka, którzy — naAvia- 
sem mÓAviąc — są bardzo przesądni 
— jak  wszyscy lotnicy. W raz z mi­
ster Adamkiewiczem, „wujaszkiem 
z Ameryki", jak  go pieszczotliAvie 
nazyw ają, przyjechali Avięc do 
Włoch. Suma cło dyspozycji — jak  
już powiedziałem — nie była zbyt 
wielka. Lot transoceaniczny, do któ­
rego trzebaby projektow ać i zbudo­
wać specjalny samolot, kosztował­
by trzv  razy więcej. W  M edjolanie 
jednak nasza tró jk a  doznała nader 
życzliwego przyjęcia i poparcia ze 
■strony znanego włoskiego konstruk­
tora, Capronbego. Pociągnięty 
śmiałem ich przedsięwzięciem o- 
świadczył on gotowość przysposo­
bienia do lotu apara tu  „CA 73" na 
Avarunk ac 11, umożliwiaj ącycb finan- 
sowanie całkoAAutej w ypraw y sumą, 
ja k ą  lotnicy mieli do dyspozycji.

Platowiec włoski ’„CA ’73“ — 
ma skrzydła górne długości 18 mtr., 
dolne 25 mtr., cztery silniki Isotta- 
Fraschini po 250 MK, waga jego 
bez ładukmwynosi 3700 kg., a nieść 
może 2200 kg. Dla umożliAvienia 
długiego lotu, odległość bowiem od 
Baldonell, lotniska w Irlandji, 
gdzie lotnicy zamierzają lądować

O



przed zdobyciem oceanii, do Terra- 
nowy wynosi ponad 3100 kilom., 
— trzeba było wydłużyć kadłub, 
który będzie mógł Wmieście 14 wiel­
kich zbiorników benzyny. Ładunek 
benzyny wynosić będzie 6500 lit­
rów, co równa się 4500 kg. Wagę tę, 
po całkowitem przebudowaniu „CA 
73“, „Połonia“ bez trudu będzie mo­
gła unieść.

Na „Polonji" nie będzie radio­
stacji.

„Pół godziny benzyny więcej — 
powiedział Klisz — może być na­
szym ratunkiem “ i po zastanowie­
niu się, piloci oświadczyli się w to 
miejsce za paliwem.

„Polonia" zabierze żywności na 
cztery doby i zamiast zwykłej łód­

S zwendająee się po świecie szwa ły­
skie cygaro powietrzne, naruszają­
ce przy sposobności granice państw, 
udowodniło jeszcze raz, że sterowiec 
jest bardzo niepewnym środkiem 
komunikacji powietrznej i w razie 
silnych wiatrów okazało jaskrawo 
całą swą bezsilność.

W połowie maja wybrał się dr. 
Eckener na sterowcu „Graf Zeppe- 
lin“ na lot z Friedriechshafen do 
Ameryki południowej. Lot ten nie- 
udał się najzupełniej. Nad Hiszpan- 
ją  pomiędzy Walencją i Alicante po 
zepsuciu się drugiego silnika posta­
nowił dr. Eckener zawrócić do Frie- 
driechshafen. Silne w iatry jednak 
uniemożliwiły mu powrót. Miota­
ny przez 16 godzin po dolinie Roda­
nu zdołał wreszcie wylądować w 
Cuers, wojskowein lotnisku Tulonu.

Opis tej drogi jest rzeczywiście 
dramatyczny.

Dowódca niemieckiego sterow- 
ea „br. Zeppelin'4 dr. Eckener, któ­
ry swój przereklamowany start do 
Ameryki }loprzedzil grubjaństwami 
1 )od a dresem Pranej i, zdol >y wa j ąc 
się na typowo niemieckie „K,raft- 
worte“ o rzekomej francuskiej nie- 
przyzwoistości, od rana 17 maja 
bomI)ardowa 1 francuskie nlinister- 
stwo lotnictwa i południowo-fran- 
cuskie garnizony wołaniami o ra­
tunek i prośbami o pomoc przy przy- 
muso w em 1 ądowa niu.

Posuwał się on nad Prowancją, 
przeciwko miejscowemu wiatrowi, 
zwanemu „mistral“ z szybkością za­
ledwie 15 km. na godzinę, co odpo-

ki nieprzemakalnej — Klisz wybrał 
rodzaj pneumatycznej „kombinacji" 
która w razie przymusowego opu­
szczenia się na fale, utrzyma lotni­
ków przez kilkanaście godzin na po­
wierzchni. Samolot poza tein zao­
patrzony jest w najnowsze przyrzą­
dy orjentacyjne.

Zamierzoną drogą odbędą lotni­
cy w trzech etapach: Medjolan — 
Baldonnell, właściwy przelot z Ir- 
landji do Kanady i niezbyt długa 
droga końcowa, razem około 7000 
kilometrów.

Przygotowywania do lotu zro­
biono z największą dokładnością. 
„Polonia“ codziennie odbywa stop­
niowo próby zużycia, ładunku, 
szybkości, pod kierunkiem Domini­

ka Antoninkego, który projektował 
i przebudował aparat. Klisz trenu­
je się metodycznie — w jednym tyl­
ko miesiącu przeleciał 21000 kilo­
metrów na ciężkich kilkumotoro- 
wych samolotach. Należy obecnie o- 
czekiwać ostatecznej decyzji: prze­
powiedni meteorologicznych. Jedy­
nie bowiem umiejąc doczekać się 
cierpliwie przychylnych warunków 
powietrznych, polscy piloci zwycię­
żą. Lot ich śledzić będą z zajęciem 
nie tylko współrodacy, lecz i całe 
Włochy, gdyż po za Białym Orłem 
na czerwonem polu, będącym sym­
bolem odrodzonej Polski, — „Po­
lon ja “ skrzydlata poniesie poprzez 
ogrom Oceanu także trójbarwną o- 
ztiakę Itąlji.

„Nadęty hrabia“.
wiada mniej więcej chyżości konia 
biegnącego kłusem.

Gdy balon niemiecki znalazł się 
pod Yalence, na południe od Lug- 
dunu, z pokładu zrzucono pisemną 
prośbę, przytwierdzoną do worka z 
piaskiem. Dr. Eckener prosi miej­
scowy garnizon wojskowy o wska­
zanie miejsca do wylądowania. Ró­
wnocześnie francuskie minister- 
sewo lotnictwa otrzymało telegram 
Eckenera, donoszący o s traceniu

możności manewrowania i proszący
0 wskazanie lotnisk, na których ste­
rowiec mógłby Avylądować. M inis­
terstwo fancuskie wskazało radjo- 
telegrafieznie odpowiednie1 le miska
1 poleciło eskadrom pułku letnicze­
go w Lugdunie, aby odszukały „Ze­
ppelina “.

O godzinie .16 minut 30 zaobser­
wowano statek dr. Eckenera w do­
linie Podano z bezczynnemi moto- 
ami, rzucany bezwładnie przez w iatr

Sterow iec „G raf Zeppelin" w górze w locie. I  na  lo tn isk u  w Toulonie
po w ylądow aniu.



i spychany z szybkością 30 km. na 
godzinę na wschód, wprost na Al­
py Francuskie. — Wszystko wska­
zywało na to, że sytuacja niemiec­
kiego sterowca jest nad wyraz kry­
tyczna.

Wieczorem „hr. Zeppelin^ nadał 
wiadomość, że usiłuje dotrzeć do Tu- 
lonu, aby wylądować na tamtejszem 
lotnisku marynarki.

O godz. 16.15 sterowiec znajdo- 
wał się nad miejscowością Crest o 
25 km od Amlence, lecąc w kierun­
ku Saillans z przeciętną szybkością 
30 km. Na prośbę dow. „Zeppelina^ 
w porozumieniu z ministerstwem 
spraw wewnętrznych i lotnictwa, 
zorganizowana została kolumna 
wojskowa, która w razie lądowania 
mogłaby hyc pomocna uszkodzone­
mu sterowcowi. Wojska technicz­
ne podążały za sterowcem na samo­
chodach ciężarowych, aby w razie 
nagłego lądowania pospieszyć mu z 
pomocą.

AYe wszystkich większych garni­
zonach i portach, jak w Lyonie, Adi- 
lence, Crest i Istres, przygotowano 
pomocnicze oddziały wojskowe.

Około wieczora „Zeppelinowi u- 
dało się częściowo wydostać z sil­
nych prądów powietrznych. O godz. 
20 ukazał się „Zeppelin“ nad Tu- 
lonem, gdzie miał wylądować przy 
pomocy zgromadzonych oddziałów 
wojskowych. Lądowanie było jed­
nak bardzo utrudnione.

Po wielu bezskutecznych próbach 
sterowiec lądował około godziny 
20.20 na lotnisku marynarki fran­
cuskiej w Cuers. Do pomocy przy 
lądowaniu prócz wojska wezwano 
powracających z fabryk robotni­
ków.

O godz. 22.55 „Graf Zeppelin“ 
został wciągnięty do hangaru. 
Przed lądowaniem na Zeppelinie 
działał tylko jeden motor. Sytuacja 
statku była nad wyraz krytyczna. 
Gdyby Zeppelin musiał dalej wal­
czyć z orkanem, katastrofa byłaby 
nieuknikniona. Wszyscy znajdują­
cy się na pokładzie cierpieli na mor­
ską chorobę, a załoga pracowała 
klęcząc, gdyż nie mogła się utrzy­
mać na nogach.

Opis ten komentarzy nie wyma­
ga.

W związku z nim ciekawa jest 
statystyka ogólna fabrykacji zep­
pelinów w Niemczech. Na ogólną 
ich ilość 121 zostało:
Zniszczonych przez burzę — 5 
spalonych przez eksplozję i spalo­

nych przez pożary w hangarze 
i powietrzu — 17 

rozbitych przy lądowaniu — 14 
uszkodzonych przy wyprowadza­

niu z hangaru — 10 
zestrzelonych z ziemi w roku 1914- 

1918 — 30 
zestrzelonych przez lotników -— 2 
zniszczonych w hangarze przez 
utopionych w morzu — 2 
uderzonych piorunem i spalo­

nych — 1 
zdemontowanych z powodu nie do­

magań — 22 
niedokończonych — 6 
oddanych alj antom — 9 
z których tylko jeden Z. R. 3 (Los 
Angelos) do dziś znajduje się 
av służbie amerykańskiej.

Wiktor Śliwa
porucznik - pilot

Członek Wielkopolskiego Klubu Lotników poległ 
śmiercią lotnika w Lidzie na samolocie „Spad“ 
dnia 16-go maja 1929 r. 

Cześć Jego Pamięci!

Zarząd Wielkopolskiego I l i l i  L iliikii



X U  OLANIE o należyty rozwój 
'  lotnictwa sportowego i o to, 

by L. O. P. P. zechciała wres cie za­
jąć się poważnie tym działem lot­
nictwa, znalazło nawet swój wyraz 
w prasie codziennej.

Leży przed nami Nr. 161 „Ilus­
trowanego K urjera Codziennego44 z 
15 czerwca b. r„ w którym pan „zr44 
zajmuje się tern zagadnieniem. Ma­
my coprawda wrażenie, że towa­
rzystwo komunikacji na samolotach 
sportowych nie może i nie powinno 
zajmować się rozbudową lotnisk, 
sprawa ta bowiem należy do zainte­
resowanych magistratów miast, 
jest to jednak bądź co bądź pierw­
szy głos w prasie nie specjalnej na­
wołujący do pracy ay dziedzinie lot­
nictwa sportowego.

Ponieważ już niejednokrotnie 
podkreślaliśm y na łamach pisma 
naszego konieczność jak  najw ydat­
niejszego poparcia lotnictw a sporto­
wego, na ten tem at rozwodzić się 
nie będziemy. Słusznie p. „zr4-4 za­
uważa, że należy poprzeć naszych 
młodych konstruktorów , pilotÓAY re­
zerwy, a naw et starać się w ystępo­
wać zagranicą. Latem  bieżącego ro­
ku ocłbyAYa się lot aw jonetek dooko­
ła Europy, którego trasa  wiedzie 
przez dwa m iasta polskie, a w któ­
rym  ani jednego zawodnika mieć 
nie będziemy.

Jeżeli chodzi o słabe strony L. O. 
P. P. to i my ich nie mało Widzieliś­
my i Avidzimy. WypłyAYają one jed­
nak z samego ustro ju  tej organiza­
cji, w której fachowców jest bardzo 
trudno odszukać, która naw et jako 
urzędników zatrudnia rzesze ludzi 
nic z lotnictwem wspólnego przed 
objęciem posady nie mających. Dla­
tego też i my dawmo w program ie 
swym wołamy o Avładzę naczelną 
lotnictwa., k tóra wszystkie organi­
zacje i ich program y po trafi skoor­
dynować i skierować na tory  dla 
rozbudowy naszego, lotniczego 
działu jedynie pożądane.

Nie je s t  to jed n ak  błędem, że L.
O. P. P. subw encjonuje przem ysł 
lo tn iczy  na  noAve konstrukcje . Że 
subw encja  je s t zam ała, z tern się 
zgadzam y, ale sam  fa k t subAvencjo- 
now ania  ledw ie dyszącego i sta le  
cierpiącego na b rak  zam ów ień p rze­
m ysłu je s t naAvet. bardzo  dobrem  zu­
życiem funduszy  społecznych, 

o wiele np. lepszym  od kupow ania  
płatoAYCÓAY, lub m asek przeciw ga-

Na marginesie.
zowycli. Budowa ewentualnej szko­
ły av Radomiu jest również no my­
śli programu naszych władz.

A Aerokluby Akademickie. Trze­
ba sobie zdać sprawę, że Avładze 
trak tu ją  rok ten jako rok próbny i 
najzupełniej jestem pewny, że o ile 
Aerokluby Akademickie wywiążą 
się z swego zadania dobrze, to w r. 
przyszłym uzyskają o wiele poważ­
niejszą i m aterjalną i moralną po­
moc.

Cały artykuł wspomniany, jest 
wyrazem nietylko życzeń p. „zr44, 
lecz dążeń naszych, tylko posiada 
jeden ciemny punkt.

„Ilustrowany K urjer Codzien­
ny44 od czasu przejęcia przez Linje 
Lotnicze „Lot“ komunikacji po­
wietrznej ay Polsce z rąk „anoni­
mowego44 Aerolotu, stale i przy każ­
dej sposobności z uporczywym za­
miarem szkodzenia, tej tak świet­
nie zorganizowanej i AYspaniale

funkcjonującej tkance naszego ży­
cia, wtyka „anonimowe44 trzy gro­
sze. A więc i w artykule wspomnia­
nym, poAYołującym się na p. mjr. 
Wereszczyńskiego:

„Lot44 — przejąwszy niedawno 
sjYoje funkcje z rąk inicjatywy pry­
watnej jest dopiefo (?) w samych 
początkach swego rozwoju i nie mo­
że (!!) rozwijać szerszej inicjatywy, 
ponieważ sam boryka się (!?) jesz­
cze ze SAvą ciężką (?!) i nieuporząd­
kowaną (?) machiną (?) biurokra­
tyczną (! !)44.

Panie „zr44,"czy pan powie to ay 
oczy nam pilotom rezerwy, to jest 
ludziom fachowym w dziedzinie lot­
nictwa i śledzącym najdrobniejsze 
poczynania lotnicze polskie uważ­
nie i pilnie. Czy pan wie jak my je 
określimy: bzury i duby smalone
z źródła „wygarniętego44.

B. O.



L O T N I K

Kalejdoskop.
P O N IE W A Ż  wszyscy żyją teraz 
A pod znakiem Wystawy, ponie­
waż i „Lotnik" numer swój obecny 
poświęcił Pewuce, należy i kalejdo­
skop utrzymać w granicach W ysta­
wy.

N aj nieszcąę śl i wszy m człowie­
kiem w pawilonie lotniczym jest 
stoprocentowy lotnik. Mamy bo­
wiem na Wystawie lotników o niż­
szym procencie. Naprzykład takich 
co noszą znaczek bojowego pilota 
wojskowego, a bodaj czy choć raz 
otarli proch z siedzenia płatowca, 
choćby jako pasażerowie. Ale mo­
że z takich choć za parę lat będą 
lotnicy. Jak  już więc wspomniałem 
sadzę, że najnieszczęśliwiej czuć się 
musi prawdziwy lotnik. Uszy wie­
dzą iak się istotnie orzekonuje o 
znakomitym postępie propagandy 
wśród społeczeństwa.

— Buuuu! Buuu! — zalewa się 
rzewnemi łzami starsza poważna 
jejmość. Ha! trudno. Do głębi prze­
jęty przypuszczalną tragedją mat­

ki lotnika, milczę i z współczuciem 
patrzę na staruszkę.

— Boże! — Boże! — dawniej to 
budowali takie, że się dwóch zabi­
jało, a teraz budują na dziesięciu!

— Proszę pana, a czy ten dach 
lata razem z aeroplanem — mówi 
poważny obywatel wskazując pal­
cem na skrzydło.

Hala przemysłu lotniczego jest 
strasznie ciasna, a szkoda wielka, 
bo w tym ścisku poszczególne eks­
ponaty giną. Daje to również temat 
do zastanowienia się jak właściwie 
umieszczono eksponaty. Rozwiąza­
nie' proste, jak  stwierdza jedna z 
pięknych pań: — Najpierw posta­
wili samoloty, a potem wybudowali 
pawilon.

Jeżeli nie wiesz do czego służy 
amortyzator, to oficjalni przewod­
nicy Wystawy dokładnie i dobitnie 
wytłumaczą.

— Amortyzator jest przyrządem, 
który pilot nie mogący zatrzymać 
samolotu, wyrzuca z samolotu zaha­
czając za drzewa lub krzaki.

Albo —•' Amortyzator służy do 
wiązania skrzydeł. — Lecz nasza 
młodzież już też nie jest taka naiw­
na. Na takie objaśnienie usłysza­
łem pytanie ucznia z niższych klas 
szkoły średniej: — a gdzie te skrzy­
dła wiążą — i dobroduszną odpo­
wiedź orze wodnik a — No tak, wo- 
góle.

Takich i podobnych pytań i ob- 
jaśnienień pełno.

Sądzę, że organizacja oprowa­
dzania po pawilonie lotniczym uję­
ta przez LOPP na sposób chociażby 
francuski grupami co 15 minut, 
przyczyniłaby się ogromnie do roz­
woju propagandy lotnictwa.

Ale LOPP na  Wystawie śpi. Do 
12 czerwca jeszcze nie zdążyła otwo­
rzyć swego pawilonu, tracąc jedy­
ną okazję, jaka od wielu lat jej się 
nadarza.

Pawilon LOPPhi był jedynym 
na Wystawie nie otwartym pawilo­
nem!

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
KOMISJI TECHNICZNEJ W. K. L.

L ic z b y  z p r a w e j  s t r o n y  o z n a c z a j ą :  p i e r w s z a  — n u m e r  k o m u n i k a t u ,  d r u g a  -  n u m e r  „ L o t n i k a 41, t r z e c i a  — to m .  
W k o m u n i k a t a c h  o z n a c z a  s i ę :  N — p ó ł n o c ,  S — p o ł u d n i e ,  E — w s c h ó d ,  W — z a c h ó d .

ROZPORZĄDZENIE M INISTRA KO­
M UNIK ACJI

z d n ia  8 lu te g o  1929 r. 
wydane w porozumieniu z M inistrem  
Spraw W ojskowych i M inistrem  
Spraw W ewnętrznych o sposobie ba­
dania i w ym aganych warunkach sta­
nu zdrowia kandydatów na członków 
załogi oraz członków7 załogi statków  
powietrznych, o zakresie egzaminów te­
oretycznych i praktycznych, o składzie 
kom isji egzam inacyjnej i zakresie u- 
prawnień, w ynły wająeych ze świadec­
twa uzdolnienia i upoważnienia (licen­
cji) oraz o warunkach udzielania tu ­
dzież cofnięcia i term inach ważności 

upoważnień (licen cji).
N a p o d s ta w ie  a r t .  20 usU~> o s ta tn i  

ro z p o rz ą d z e n ia  P re zy d e n ta , R zeczypo ­
sp o lite j z d n ia  14 m a rc a  1928 r. o p r a ­
w ie lo tn iezem  (Dz. U. R . P . N r. 31. poz. 
294) z a rz ą d z a  sie  co n a s tę p u ję :

R o zd z ia ł I.
Postanow ienie ogólne. Świadectwo u- 
zdolnienia i upoważnienie (licencja).
_ § 1. K a ż d y  cz łonek  za ło g i s ta tk u  p o ­

w ie trz n eg o  p o w in ie n  p o s ia d a ć  św ia d ec­
tw o  u z d o ln ie n ia  i u p o w aż n ien ie  ( lic en ­
cje) do w y k o n y w a n ia  czynnośc i, w y sz­
cz eg ó ln io n y ch  w W ch d o k u m e n tac h .

§ 2. Ś w iadec tw o  u z d o ln ie n ia  je s t  do ­
k u m e n tem , s tw ie rd z a j-c y m  zasad n icze

p o czątk o w e k w a lif ik a c je  zaw odow e d a ­
nej o s o ly  n a  cz ło n k a  za łog i, o ra z  s ta n  
je j  zd ro w ia .

§ 3. Ś w iad ec tw a u zd o ln ien ia  d z ie lą  
sie n a  7 k a t e g o r i i :

1) św iad ec tw o  p ilo ta  sa m o lo tu  lą d o ­
w ego lub  w odnego  tu ry s ty c z n e g o ,

2) św iad ec tw o  p ilo ta  s a m o lo tu  lą d o ­
w ego lu b  w odnego  k o m u n ik a c y j­
nego,

3) św iad ec tw o  p ilo ta  b a lo n u  w o ln e­
go,

4 ) 'św iad ec tw o  p ilo ta  s te ro w c a ,
5) św iad ec tw o  n a w ig a to ra ,
6) św iad ec tw o  m e c h a n ik a  p o k ła d o ­

w ego,
7) św iadectw o , r a d jo o p e ra to r a  p o k ła ­

dow ego.
§ 4. U s ta n a w ia  s ie  dw a s to p n ie  św ia ­

dec tw a p ilo tó w  tu ry s tó w :
a) św iad ec tw o  p ilo ta  tu r y s ty  I-go  

s to p n ia , u p ra w n ia ją c e  do w y k o ­
n y w a n ia  lo tó w  n ie z a ro b k o w y c h  
bez p asaż e ró w  lub  z p a s a ż e ra m i 
n a  sa m o lo ta c h  tu ry s ty c z n y c h ;

b) św iad ec tw o  p ilo ta  tu r y s ty  I i-g o  
s to p n ia , u p ra w n ia ją c e  do w y k o ­
n y w a n ia  n a  sa m o lo ta c h  tu r y s ­
ty czn y ch . lo tó w  n ie z a ro b k o w y c h  
bez p a sa ż e ró w  i  n ie  d a le j n iż  w 
p ro m ie n iu  10 km . od lo tn isk a , w y ­
m ie n io n e g o  w św iad ec tw ie .

$ 5. Ś w iadec tw o  p ilo ta  s a m o lo tu  k o ­
m u n ik a c y jn e g o  (lądow ego  lu b  w o d n e­
go), u p ra w n ia  do w y k o n y w a n ia  lo tó w  
zaw odow ych  n a  sa m o lo ta c h  k o m u n ik a ­
c y jn y c h  lą d o w y c h  lu b  w odnych , p rz e ­
w ożących  p o d ró żn y ch , pocz tę  lu b  to w a ­
r y  za o p ła tą . T a k ie  św iad ec tw o  u p r a ­
w n ia  je d n a k  do w y k o n y w a n ia  lo tów  
na ty c h  ty lk o  ty p a c h  sam o lo tów , k tó ­
re są  w y szczegó ln ione  w św ia d ec tw ie  
i u p o w a ż n ie n iu  (licen c ji) . W p isa n ie  do 
św ia d e c tw a  p r a w a  l a ta n ia  n a  in n y c h  
ty p a c h  sam o lo tó w  w y m a g a  z ło żen ia  do ­
d a tk o w y c h  eg zam in ó w , k tó re  w y k aż ą  
zu p e łn e  o p a n o w a n ie  ty c h  typów .

Ś w iadec tw o  p ilo ta  sa m o lo tu  k o m u ­
n ik a c y jn e g o  w y m a g a n e  je s t  ró w n ież  
d la  p ilo tó w  w y k o n y w a ją c y c li z a ro b k o ­
we p ra c e  lo tn icze  n a  s a m o lo ta c h  w sz y s t­
k ich  in n y c h  k a te g o ry j .

§ 6. Ś w iadec tw o  p i lo ta  b a lo n u  w o l­
nego u p ra w n ia  do w y k o n y w a n ia  w zlo­
tów  n a  b a lo n a c h  w o ln y ch  w szelk iego  
ro d z a ju .

§ 7. Ś w iadec tw o  p ilo ta  s te ro w c a  m o ­
że o trz y m a ć  ty lk o  ta k i  k a n d y d a t,  k tó ­
r y  p o s ia d a  św iad ec tw o  u z d o ln ie n ia  p i ­
lo ta  b a lo n u  w olnego .

U s ta n a w ia  sie  t r z y  s to p n ie  św ia d ec ­
tw a  p ilo tó w  ste row ców :

a) św iad ec tw o  p ilo ta  s te ro w c a  I-g o  
s to p n ia , u p o w a ż n ia ją c e  do k ie ro ­
w a n ia  s te ro w c a m i w sze lk iego  r o ­
d z a ju ;



b) św iadectw o p ilo ta  sterowca. I I  sto ­
pnia, upow ażn ia jące  do k ie ro w a­
n ia  sterow cam i o pojem ności 
m nie jsze j niż 20,000 m 3;

c) św iadectw o p ilo ta  sterow ca I I I  
stopnia , u p raw n ia jące  do k ie ro ­
w an ia  sterow cam i o po jem ności 
m nie jsze j n iż 6,000 m 3.

O ficerow ie piloci sterow ców  w ojsko­
wych lub m a ry n a rk i m ogą o trzym ać 
św iadectw o uzdo ln ien ia  p ilo ta  s te row ­
ców w szystk ich  stopni.

§ 8. U stan aw ia  sią 2 stopnie  św ia­
dectw  naw igato rów :

a) św iadectw o n a w ig a to ra  I-go sto ­
pnia, u p ra w n ia ją c e  do w ykony­
w an ia  czynności n a w ig a to ra  n a  
sam olo tach  w czasie lotów  dłuż­
szych niż 500 km. i n a  sterow cach  
o pojem ności 20,000 m 3;

b) św iadectw o n a w ig a to ra  I I  s to p ­
nia, u n raw n ia jące  do w ykonyw a­
n ia  czynności n a w ig a to ra  na  sa ­
m olo tach  podczas lotów  do 500 km . 
tudzież n a  sterow cach  o po jem ­
ności m nie jsze i niż 20,000 m 3.

§ 9. Św iadectw o m echan ika  p o k ła ­
dowego u p ra w n ia  do w ykonyw ania  
czynności m echan ika  lotniczego n a  po­
k ładzie  w szelkiego ro d za ju  sta tk ó w  po­
w ietrznych.

§ 19. Św iadectw o ra d jo o p e ra to ra  po­
kładow ego upraw nia, do w ykonyw ania  
czynności ra d jo o p e ra to ra  n a  pokładzie 
sta tków  pow ietrznych  w szelkiego ro ­
dzaju .

§ 11. Świadectw o uzdolnienia i upo­
w ażnien ia  (licencje) do w ykonyw ania  
czynności n a  s ta tk ach  pow ietrznych  
w ydaje  M in isterstw o  K o m u n ik ac ji oso­
bom, k tó re  pod wzglądem  s tan u  zdro­
wia odDOwiadaja w ym aganiom , p rze­
w idzianym  w rozdziale I I  n in iejszego  
rozporządzenia i złożą przed w łaściw a 
ko m isją  eg zam in acy jn ą  teo re tyczny  i 
p rak ty czn y  egzam iny  w zakresie 
p rzew idzianym  w rozdziale I I I  n in ie j­
szego rozporządzenia.

Św iadectw o uzdo ln ien ia  i upow aż­
n ien ie  (licencja) w ydaje  sią w edług za­
łączonego w zoru N r. 1.

Św iadectw o uzdo ln ien ia  i upow aż­
n ien ie  sa złączone w jednej książeczce, 
k tó re j ok ładka tek tu ro w a, obciągn ię ta  
p łótnem , m a fo rm a t 10 X 15 cm.

O kładki książeczek są rozm aitego  ko­
lo ru  stosow nie do k a te g o r ji  św iadec­
tw a uzdoln ien ia  (§ 3), a  m ianow icie:

a) d la  ilo ta  tu ry s ty  —kolo ru  ciem ­
no niebieskiego;

b) d la  p ilo ta  sam olo tu  k o m u n ik a­
cy jnego  — ko lo ru  zielonego;

c) d la  p ilo ta  sterow ca — ko loru  sza­
rego;

d) d la  p ilo ta  b a lonu  w olnego — ko­
loru  ja sn o  fioletow ego;

e) d la n a w ig a to ra  — koloru  czerw o­
nego;

f) d la  m echan ika  pokładow ego - ko­
loru bronzow ego;

g) dla ra d jo o p e ra to ra  pokładow ego 
k o lo ru  żółtego.

§ 12. Św iadectw o uzdo ln ien ia  i upo­
w ażnienie (licencja), w ydane przez 
w łaściw ą władzą p ań stw a  obcego, może 
bvć n o stry fikow ane  przez M in isterstw o  
K om unikacji, jeżeli zakres egzam inów  
i prób, odbytych  przez kandy d ató w  za­
g ran ica . n ie by ł m n ie jszy  od zakresu , 
przew idzianego w rozporządzeniu  ni- 
nieiszem .

§ 13. W ażność upow ażnien ia  (licen­
cji) do w ykonyw ania  czynności n a  _

s ta tk a c h  pow ietrznych  je s t czasowa; 
te rm in  w ażności może być jed n ak  p rze­
dłużony, o ile członek załogi odpow iada 
pod w zglądem  s ta n n  zdrow ia i facho ­
wego uzdo ln ien ia  w arunkom , przew i­
dzianym  w n in ie jszem  rozporządzeniu.

Po upływ ie te rm in u  ważności upo­
w ażnien ia  (licen c ji' św iadectw o uzdol­
n ien ia  n ie  da je  p ra w a  do w ykon vw an ia  
czynności członka załogi.

§ 14. U pow ażnienie (licencja) p ilo ­
ta  sa m o lo ty  (lądowego lub wodnego) 
kom uniVo^y in eg o  je s t ważne n a  p rze­
ciąg  6 m iesięcy.

U pow ażnienie (licencje) w szystkich 
innych  członków załogi są ważne na  
przeciąg  jednego  roku.

W ażność upow ażn ien ia  (licencji) m o­
że być p rzed łużana  n a  dalszy  okres 
sześciom iesięczny w zglądnie roczny na 
n as tąp u jący ch  w arunkach :

a) członkowie załóg, u b ieg a jący  sią 
o przedłużenie ważności upow aż­
n ien ia  (licencji), pow inni poddać 
sią badaniom  lek a rsk im  celem 
stw ierdzenia , że pod w zglądem  
s tan u  zdrow ia odpow iadają  wy- 
n iaganiom , p rzew idzianym  w roz- 
dziale I I  n in ie jszego  rozporzą- 
d zen i a;

b; p ilo t sam olo tu  kom un ikacy jnego  
pow inien w vkazać, że w okresie 
ważności upow ażn ien ia  (licencji) 
w ykonał co n a jm n ie j 25 godzin 
lotów  sam odzielnych na sam olo­
cie k o m un ikacy jnym , a z tych co 
n a jm n ie j dwie godziny  w ciągu 
osta tn ich  trzech  m iesiecy w aż­
ności upow ażnien ia .

Jeżeli p ilo t i r e  w ykaże te j iloś­
ci jotów. pow inien poddać sie po­
now nie egzam inow i p rak ty czn e­
mu, przew idzianem u w § 32;

c) p ilo t tu ry s ta  pow inien w ykazać 
że w ykonał ^ona jm n ie j trz y  go­
dziny lo tu  w ch a rak te rze  sam o­
dzielnego n ilo ta  w p rzeciągu  o- 
s ta tn ich  sześciu m iesiecy w ażnoś­
ci upow ażnienia:

d) pilo t sterow ca pow inien w ykazać, 
że w czasie w ażności upow ażnie­
n ia lub p rzerw y  n ie  dłuższej od 
dwu la t, w ykonał co n a jm n ie j dw a 
loty na sterow cu;

e) n aw ig a to r pow inien w ykazać, że 
w ykonał w czasie w ażności upo­
w ażnienia co n a jm n ie j 15 godzin 
lotów; w b ra k u  te j ilości godzin 
lotów, pow inien  w ykonać lo t na  
d ystansie  100 kilom etrów . Prze­
widzi anv  w ustąp ię  o sta tn im  g ru ­
py A ^ 35.

P rzedłużenie  w ażności upow ażnien ia  
(licencji) ra d jo o p e ra to ra  pokładow ego 
może być uzależnione od zadośćuczynie­
nia zm ienionym  w arunkom  w w ypad­
ku w prow adzenia  zm ian w konw encji 
rad io te leg ra ficzn e '1 londyńskimi i w re ­
gu lam inach  dołączonych do n ie j lub w 
m iędzynarodow ej konw encji lo tn iczej 
i załącznikach do n iąj.

P odan ia  o przedłużenie ważności u- 
po ważn i er. ia  sporządza sią w edług wzo­
ru Nr. 2.

§ 15. P ilo t, m a ją c y  św iadectw o u- 
zdolnienia, w ydane przez w łaściw ą w ła­
dzą w ojskow ą, może otrzym ać:

a) św iadectw o uzdoln ien ia  do w yko­
nyw ania czynności p ilo ta  sam o­
lo tu  tu rystycznego  bez poddan ia  
sie egzam inow i teo retycznem u i 
p rak tycznem u, o ile od czasu o­

s ta tn ieg o  lo tu  n ie up łynąło  12 mie- 
siący:

b) św iadectw o uzdo ln ien ia  do w yko­
n y w an ia  czynności p ilo ta  sam o­
lo tu  kom unikacy jnego , o ile  w y­
każe w ykonanie  n a  szlakach  po- 
w ietrynych, p o k ry w ający ch  sie 
m niej wUcej z sz lakam i kom uni- 
kacy jnem i, w ym ienionej w § 32 
ilości godzin lotów  n a  lądow ych 
lub  w odnych sam olo tach  w ojsko­
wych, k tó ry ch  cechy ae ro d y n a ­
m iczne są  identyczne z cecham i 
sam olotów  k o m u n ik acy jn y ch  i 
złoży egzam in teo re tyczny  i p ra k ­
tyczny  w ogran iczonym  zakresie, 
w skazanym  w § 32.

§ 16. M in isterstw o  K o m u n ik ac ji m o­
że odebrać św iadectw o uzdo ln ien ia  i u- 
pow ażniei ie (licencje) n a  czas o g ra n i­
czony lub  uniew ażnić je  w n as tąp i!ją ­
cych w ypadkach:

a) w raz ie  sk azan ia  osoby, m ające j 
św iadectw o uzdo ln ien ia  i upow aż­
ni er. i e lub ty lk o  św iadectw o u- 
zdolnienia, za w ykroczenie i prze- 
stąpctw a, popełnione przeciw  po­
stanow ieniom  p ra w a  lotniczego i 
rozporządzeń, w ydanych  n a  pod­
staw ie tego p raw a;

b) w raz ie  odstąpieniu  świadectwa, 
uzdolnienia lub upow ażnien ia  in ­
nej osobie;

c) w raz ie  stw ierdzenia  niezdolności 
fizycznej, zawodowej lub w ady 
psychicznej osoby, k tó re j św ia­
dectwo uzdolnienia i upow ażnie­
nie w ydano.

§ 17. U pow ażnien ia (licencje), w yda­
ne rzed y> 3 i ścieni w życie n in iejszego  
rozporządzenia, są ważne na  okres cza- 
su, w skazany  w § 14, licząc ten okres od 
dn ia  w y d tn ia  upow ażnienia.

R ozdział II.
Sposób badania i wym agane warunki 
stanu zdrowia kandydatów na człon­

ków załogi statków powietrznych.
§ 18. Osoby, ub ieg a jące  sią o św ia­

dectwo uzdolnienia, niezbądne do w yko­
n yw an ia  czynności n a  s ta tk ach  pow iet­
rznych podczas lotu, m uszą poddać sie 
bad an iu  lek arsk iem u  w celu oceny ich 
zdolności fizycznej i psychicznej.

§ 19. K andydac i n a  członków załogi 
sta tków  pow ietrznych  pow inni być 
poddani b ad an iu  przedw stąpnem u przez 
lek a rza  n a jb liższej lo tn iczej fo rm ac ji 
w o js k o w i w skazanego przez M ini­
sterstw o  K om unikacji, poczem, w razie  
dodatniego w yniku  tego b adan ia , k a n ­
dydaci po d leg a ją  kom isy jnem u (§§ 24 
i 28) b ad an iu  lek arsk iem u  (badanie 
kw alifik acy jn e).

§ 20. Członkowie załogi s ta tk ó w  po­
w ietrzny  :h, służących do kom unikacji 
uży tku  publicznego, są zobow iązani 
zgłaszać sie do M in is te rs tw a  K o m u n i­
kacji co 6 m iesiący, członkowie zaś za­
łogi innych  sta tków  co 12 m iesiący, ce­
lem n o ad an ia  ich kom isy jnem u  b ad a ­
niu lekarsk iem u , przew idzianem u w §§ 
24 do 29 w łącznie dla spraw dzenia , czy 
w stan ie  ich zdrowia nie zaszły zm iany, 
uniem ożliw iające im w ykonyw anie 
czynności na s ta tk ach  pow ietrznych  
stosow nie do zakresu  ich d z ia łan ia  (ba­
danie okresowe).

(Ciąg dalszy  nastąp i).



Z E  / W I A T A
KOMUNIKAT

Wielkopolskiego Klubu Lotników.
klisz

Członkom Wielkopolskiego K lu­
bu Lotników podaje się do wiado­
mości, że że w dniu 6 lipca b. r. od­
będzie się Nadzwyczajne Walne 
Zebranie z następującym porząd­
kiem obrad:

1. Zagajenie
2. Wybór przewodniczącego i ła­

wników Zebrania
3. Sprawozdanie Zarządu
4. Balotowanie nowych zgłoszeń 

na członków Wr. K. L.
5. Ustalenie wysokości składek 

członkowskich
6. Wolne wnioski i głosy
7. Zamknięcie Zebrania.

Zebranie odbędzie się o godz. 18-
tej w lokalu restauracji „Pod Strze­
chą44 Plac Wolności 7 w Poznaniu.

W razie braku ąuorum następ­
ni4 Zwyczajne Walne Zebranie, 
prawomocne bez względu na ilość 
obecnych odbędzie się o godz 18.30 
w tym samym lokalu.

ZARZĄD.

POLSKA.

Z kom unikacji lotniczej. W  d n iu  27
5. 1929 r. odby ło  się o tw a rc ie  k o m u n i­
k a c ji  p o w ie trz n e j P o z n a ń  - K ato w ice . 
W  p ie rw sz y m  locie w zią ł u d z ia ł J .  E m . 
K s. K a r d y n a ł  P ry m a s  D r. H lo n d , k tó ­
r y  w to w a rz y s tw ie  sw ego k a p e la n a , 
ks M ęg lew sk ieg o  u d a ł się d ro g ą  p o ­
w ie trz n ą  p rzez  K a to w ic e  i W ied eń  do 
R zym u .

W  p o z n a ń sk im  p o rc ie  lo tn icz y m  p o ­
w ita ł  w y so k ieg o  g o śc ia  p rz e d s ta w ic ie l 
Z a rz ą d u  L in j i  L o tn ic zy c h  L ot, p. inż. 
K rzy czk o w sk i.

F o to g ra f ja  n iż e j p rz e d s ta w ia  c h w i­
lę o d lo tu  sa m o lo tu  (P -P a lo )  z p o r tu  
lo tn iczeg o  w P o z n a n iu . Od lew ej s to ­
ją :  k ie ro w n ik  R u c h u  L ew ick i, ks. k a ­
n o n ik  R u tk o w sk i, k ie ro w n ik  o d d z ia łu  
p o zn a ń sk ie g o  „L o tu" S m ólsk i, ks. in f u ­
ła t  K łos, k a p e la n  ks. P ry m a s a  ks. Mę- 
d lew sk i, J .  E m . K s. K a r d y n a ł  P ry m a s  
D r. H lo n d , k ie ro w n ik  te c h n ic z n y  L. L. 
L o t inż. K rz y cz k o w sk i, ks. b isk u p  R a- 
dońsk i, ks. b isk u p  D ym ek , ks. k a n o n ik  
Z borow sk i, ks. in f u ła t  A d am sk i, ks. 
k a n o n ik  R u c iń sk i, p rezes pozn. D y r. 
K o le i P a ń s tw o w y c h  inż. R u c iń sk i.

L o t z P o z n a n ia  do K a to w ic  t r w a ł  
2.25 g odziny .

J .  E m . K s. K a r d y n a ł  P ry m a s  H lo n d  
po p rz y b y c iu  b y ł z lo tu  n a d e r  zadow o­
lo n y  i, d z ię k u ją c  p ilo to w i, p a n u  B a r-  
c iszew sk iem u  za sp o k o jn y  lo t, o św ia d ­
czył, iż s ta le  n a d a l  będzie się  p o s łu g i­
w ał sam olo tem .

Pogrzeb śp. por. Szałasa. D n ia  21 
m a ja  o godz. 12.20 p rz y b y ł n a  dw orzec 
w a rsz a w sk i p o c iąg  w iozący  zw łok i 
tr a g ic z n ie  z m arłeg o  w k a ta s t ro f ie  
lo tn icz e j w B a g d a d z ie  p o r. K a z im ie ­

rz a  S za ła sa . D n ia  23 m a ja  o d b y ł się 
w W a rsz a w ie  po g rzeb .

Śmierć pilota por. Śliwy. W  środę, 
16 m a ja , o godz 9-tej r a n o  w o d le g ło ­
ści 1 k im . od L id y , w czasie  w y k o n y ­
w a n ia  lo tu  ćw iczebnego  n a  p ła to w c u  
ty p u  „S p ad  H  61“ r u n ą ł  z a p a ra te m  
na z iem ię po r. 5 p u łk u  lo tn . W ik to r  
Ś liw a, z a b i ja ją c  się  n a  m ie jsc u .

Śp. p o r. W ik to r  Ś liw a b y ł je d n y m  
ze s ta rs z y c h  p ilo tó w  w a r m j i  p o lsk ie j.

W  czasie  w o jn y  e u ro p e jsk ie j b r a ł  
u d z ia ł n a  fro n c ie  zach o d n im  ja k o  p i ­
lo t a r m j i  f ra n c u s k ie j .

Zniżki na linjach lotniczych. L in- 
je  lo tn icze  „L o t“ u d z ie la ją  p asaż e ro m  
p o w ra c a ją c y m  z P . W . K . w P o z n a n iu  
do dom ów  25 p roc. zn iżk i od ceny  bi- 
te tu . Ze zn iżek  ty c h , w ażn y ch  we 
w szy s tk ich  k ie ru n k a c h  k o rz y s ta ć  m o ­
g ą  ci, k tó rz y  w y le g i ty m u ją  się  d o k u ­
m e n ta m i k o n ie cz n y m i do u z y s k a n ia  
zn iżek  n a  k o le ja c h .

Ruch powietrzny w maju. Z k a ż ­
d y m  m ies iącem  w z r a s ta ,  u s ta w icz n ie  
ru c h  n a  w szy s tk ich  n aszy c h  l in ja c h

P ie rw sz y m  p a sa ż e re m  l in j i  lo tn ic z e j z P o z n a n ia  do K a to w ic  b y ł K a r d y n a ł  
P ry m a s  X . D r. A u g u s t  H lo n d . Je g o  E m in e n c ja  n a  s to p n ia c h  p ła to w c a  
b ezp o śred n io  obok N iego  k ie ro w n ik  te c h n ic z n y  „L o tu 44 inż. K rzy czk o w sk i, 
w k a b in ie  p ilo ta  p ilo t B a rc isz ew sk i, k tó r y  p ro w a d z ił sa m o lo t do K a to w ic .



pow ietrznych, co dowodzi, że publicz­
ność coraz bardz ie j p rzyzw yczaja  sic 
do sam olotu, t r a k tu ją c  go jak o  n o r­
m aln y  i na jw y g o d n ie jszy  środek loko­
m ocji. J e s t  to ob jaw  zupełnie n a tu ­
ra lny , gdyż pełne bezpieczeństw o i b a r ­
dzo w ysoka regu la rność , z ja k ą  k u rsu ­
ją  płatow ce kom un ikacy jne , są n a j ­
lepszą p ro p ag an d ą , k tó ra  m usi n ak ło ­
nić — naw et na jw iększych  k onserw a­
tystów  — do k o rzy s tan ia  z idealnego 
w ynalazku  X X -go wieku. Bo czyż 
m ożna porów nyw ać w ielogodzinną po­
dróż w dusznym  pociągu  z k ilkudzie­
sięciom inutow ym  przelotem  przez p rze­
stw orza, wolne od k u rzu  i sadzy-

W  m iesiącu m a ju  b. r. sam olo ty  ko­
m u n ik acy jn e  osiągnęły  w lo tach  n o r­
m alnych, dodatkow ych i innych  n a s tę ­
pujące  w yniki:

Dokonano przelotów  569 n a  p rze­
strzeni 121, 218 kim , przyczem  p rze­
wieziono 1313 pasażerów7, 41.580 kg  to ­
w arów  i 3283 kg  poczty.

W  bieżącym  m iesiącu  sam olo ty  
k u rs u ją  2 razy  dziennie m iędzy W a r­
szaw ą a P oznaniem , 2 razy  m iędzy 
W arszaw ą - K atow icam i, G dańskiem - 
P oznaniem  - K atow icam i, Poznaniem - 
Bydgoszczą - G dańskiem  i m iędzy K a ­
tow icam i a W iedniem .

Z okazji Pow szechnej W ystaw y  
K ra jo w ej L in je  Lotnicze L ot p rzy zn a­
ją  specja lne  zniżki p rzy  przelotach.

Samolot na usługach Rządu. W
dniu  7 czerw ca br. p. M in ister S praw  
W ew nętrznych, p. Gen. S ław oj-Skład- 
kow ski, w zw iązku z wyp.adkam i 
lwow-skiemi zm uszony był niezw łocz­
nie udać się tam  i w y d ać” osobiście 
potrzebne zarządzenia. L in je  Lotnicze 
L ot w przeciągu  15 m in u t p o staw iły  
do dyspozycji sam olot, k tó ry  o godz.
12.15 w y sta rto w ał i za 135 m in u t p rz y ­
wiózł p. M in is tra  do Lwowa. O godz.
6.15 wieczorem  pan M in is te r pow rócił 
do W arszaw y.

P an  M in iste r w yraz ił sw oje pełne 
uznanie dla o rg an izac ji L in ji L o tn i­
czych L ot oraz zupełne zadow olenie 
z odbytej podróży pow ietrznej.

Kto korzysta ze zniżek przy prze­
lotach samolotami? W obec licznych 
zapy tań , Z arząd  L in ji  L otniczych L ot 
kom uniku je , iż zniżki biletow e p rz y ­
s łu g u ją  n astęp u jący m  k a teg o rjo m  
osób:

a) Ze zniżek 75 proc. korzystają:
P rz y  p rze jazdach  służbow ych o ficero­
wie W P. i u rzędn icy  państw ow i R P . w 
czynnej służbie, ra d n i tych  m iast 
i urzędnicy  ty ch  sam orządów , k tó re  są 
udziałow cam i L. L. Lot.

b) Ze zniżek 50 proc. korzystają: 
Senatorow ie i posłowie na  Sejm  R.P.,

Z poby tu  i lotów  szefa dep. lotn. płk. dypl. pil. inż. L. R ayskiego  w „Samolocie". 
Od lew ej: k o n s tru k to r inż. B arte l, prezes W. K. L. dyr. W aw rzyn iak , płk. 

dypl. pil. inż. L. R ayski, dyr. dr. Nencki, dyr. inż. R osinkiew icz.

Szef D ep a rtam en tu  L o tn ic tw a  pu łkow nik  dypl. pil. inż. L udom ił R ay sk i 
w „Sam olocie". Na p raw o przed lotem  na BM5. N a lewo szef. dep. p rzy  sterze.

Z pobytu Szefa Departam entu Lot­
nictwa w Poznaniu. Szef D ep a rtam en ­
tu  L o tn ic tw a  pułk . dypl. p ilo t inży ­
n ie r L udom ił R aysk i p rzy b y ł do 3-go 
pułku  lotniczego nu Ł aw icę celem do­
konania. inspekcji. P rz y  te j sposobno­
ści u d a ł się do fa b ry k i „Sam olot", 
gdzie zapoznał się szczegółowo z po­
stępam i p rac . P a n u  Szefowi D e p a rta ­
m entu  asystow ali ppułk . p ilo t inż. F i ­
lipowicz, N aczelnik W ydzia łu  L o tn i­
czego M in is te rs tw a  K om unikacji, m jr.

szczególnie żywo zain teresow ał się 
działem  stu d jum , p racu jący m  nad no­
w ym i konstrukejam io 

Poniew aż obecny Szef D ep artam en tu  
je s t zarazem  znanym  ogólnie p ilo tem  
sta le  czynnym , p rzy  okazji poby tu  
w firm ie  „Sam olot", dokonał w celu 
osobistego poznan ia  płatow ców  kon­
s tru k c ji  inż. B a r t la  szeregu lotów  na  
B. M. 4. — szkolnym  i B. M. 5. — 
przejściow ym .

Po lo tach  Szefa D ep artam en tu , któ-

pilot inż. Chram iec Oficer Nadzoru 
Technicznego fabryk i „Samolot" oraz 
por. pilot inż. Lewoniewski referent 
techniczny D epartam entu Lotnictwa.

Pułk. Rayski, reprezentujący kie­
runek usam odzielnienia się k ra ju  przez 
stworzenie polskich typów płatowców,

ry  z całym uznaniem  w yrażał się o do­
skonałych właściwościach tych pol­
skich płatowców, następnych lotów do­
konał por. Lewoniewski, k tóry  również 
odniósł doskonałe wrażenie z wygody, 
stateczności i doskonałych warunków 
płatowców B. M. 4. i B. M. 5.



członkowie K o rp u su  D yplom atyczne­
go, u rzędnicy  państw ow i R. P., ofice­
row ie W. P. w czynnej służbie, ra d n i 
tych  m iast i urzędnicy  tych  sam orzą­
dów, k tó re  są udziałow cam i L. L. Lot, 
u rzędnicy  In s ty tu tu  A erodynam iczne­
go i Chem icznego In s ty tu tu  B adaw cze­
go.

c) Ze zniżki 25 proc. korzystać mo­
gą:

Członkowie: A erok lubu  R .P., A ero k lu ­
bów A kadem ickich  R.P., K lubów  Lot- 
niczo-Sportow ych w K atow icach  i L u ­
blinie, W ielkopolskiego K lu b u  L o tn i­
ków w P oznaniu .

d) Ze zniżek 20 proc. korzystać ino- 
gą:

Członkowie L. O. P . P . Członkowie 
K lubów  i L. O. P . P. k o rzy stać  m ogą 
ze zniżek jedyn ie  po p rzedstaw ien iu  
dowodu, stw ierdzającego , iż są człon­
kam i rzeczyw istym i i że przez 6 o s ta t­
nich m iesięcy przed dniem  zgłoszenia 
siq o b ile t op łacali re g u la rn ie  sk ład ­
ki członkowskie. B ile ty  zniżkowe, w y­
m ienione w p u n k tach  aj, c) i d) w yda­
ją  ty lko  b iu ra  i k ierow nic tw a ruchu  
L. L. Lot.

e) Zniżki specjalne z okazji Pow­
szechnej W ystaw y K rajowej:

1. P asażerom  pełnopbitnym , u d a ją ­
cym sie z jak iegokolw iekbądź p o rtu  
L. L. L ot do P o zn an ia  z okazji P. W. 
K. i w czasie te j trw a n ia  p rzy s łu g u je  
zniżka 25 proc.

T a sam a zniżka p rzy s łu g u je  w pod­
róży pow ro tnej.

2. P asażerom  pełnop ła tnym , u d a ją ­
cym  sie do P o zn an ia  z okazji P . W. K. 
i w czasie je j trw a n ia  z W arszaw y  
i w yk u p u jący m  w W arszaw ie  b ile ty  
n a  podróż do P oznan ia  i z pow rotem  
p rzy s łu g u je  zniżka 30 proc.

Poczta lotnicza. W obec p o ja w ia ją ­
cych sie w osta tn ich  czasach w prasie , 
a n aw et w p ras ie  lo tn iczej, a rty k u łó w  
o poczcie lotn iczej, k tó ry ch  au to row ie 
nie są należycie po in form ow ani o w a­
ru n k ach  ko rzy stan ia  z poczty lo tn iczej, 
Z arząd  „L in ij L otniczych Lot" w y ja ś ­
nia, co następ u ję :

1. Pocztę lo tn iczą nadaw ać m ożna 
we w szystk ich  urzędach  pocztow ych na 
całem  te ry to r ju m  R zp lite j P o lsk ie j, to 
znaczy nadaw ać ją  m ożna n aw et w 
m iejscow ościach, k tó re  n ie  p o siad a ją  
kom u n ik ac ji pow ietrznej. W  ty m  w y­
padku  poczta przew ożoną je s t na jszyb- 
szem i środkam i lokom ocji (ko leją  i t. 
p.) do najb liższego  m iasta , p o s ia d a ją ­
cego k om un ikac je  pow ietrzną, a  s tam ­
tąd  dale j sam olotem .

2. W  m iastach , k tó re  p o siad a ją  ko ­
m u n ik ac je  pow ietrzną, rozm ieszczone 
są p rzy  u licach  specja lne  sk rzynk i d la  
poczty lo tn iczej.

3. P onad to  pocztę lo tn iczą w m ias­
tach, posiada jących  k o m un ikac je  po­
w ietrzną, nadaw ać m ożna przez całą 
noc w urzędach  pocztow o-telegraficz-

nych. W  W arszaw ie  w rozm ów nicy p u ­
blicznej p rzy  p lacu  N apoleona.

4. O p ła ty  za lo tn icze p rzesy łk i lis to ­
we (listy , k a r ty , gazety , d ruk i, p róbk i 
tow arow e i t. d.) w obrocie eu ro p e j­
skim  w ynoszą ty lk o  podw ójne zw ykłe 
po rto  pocztowe.

5. P rze sy łk i listow e lotnicze należy  
opłacać, nalepiając specja lne  znaczki 
poczty lotniczej. Znaczki te  nabyw ać 
m ożna w urzędach  pocztow ych i n roz- 
sprzedaw ców  p ry w atn y ch .

6. Poczta lotnicza w obrocie krajo­
wym i nadchodząca z zag ran icy , bez­
zwłocznie po nadejśc iu  na  m iejsce p rze ­
znaczenia doręczona je s t w m iejscow ym  
okręgu  doręczeń, bez żadnych dopłat, 
podobnie ja k  te leg ram y  lub lis ty  eks­
presowe.

Lotnisko na Okęciu. W obec zaaw an­
sow anej budow y lo tn isk a  n a  Okęciu, 
a k tu a ln ą  s ta je  sie k w estja  przen iesie­
nia lo tn iska  z po la  M okotow skiego na 
Okecie jeszcze w bieżącym  roku . Je d n o ­
cześnie w yłoniła sie sp raw a  budow y 
drogi asfa ltow ej, gdyż obecny dojazd 
przez ul. G rójecką, pozostaw ia w iele do 
życzenia. K oszt budow y tak ie j d rog i 
przez pole M okotow skie i R akow iec na 
długości 1 i pół km, w ynosiłby  1 i pół 
m iljo n a  złotych.

W obec tego, że an i M ag is tra t, an i 
M. S. W ojsk , n ie m a ją  w sw ych budże­
tach  odpow iednich k redy tów  — rea liza ­
cja  budow y te j a r te r j i  rep rezen tacy jn e j 
n a tra f i zapewne na duże trudności.

(P. L.).

Związek Zawodowy Pracowników Lot­
nictwa w Polsce, Oddział Poznań. Ad­
res J. Effenberg: Poznań, ulica Grocho­

we Laki 7 m. 14.
N a o sta tn im  W alnem  Z eb ran iu  Z w. 

Zawodowego P racow ników  L o tn ic tw a  
w Polsce, oddział Poznań , w ybrano  w ła­
dze oddziału n a  rok  bieżący:

P rezes E ffen b e rg  Józef, w iceprezes 
R ychczvński S tan isław , yicenrezes N a­
w rocki A ntoni, sek re ta rz  N iestraw sk i 
S tan isław , zast. sek re ta rza  D ym sza 
M ieczysław , sk a rb n ik  L ehm ann  Józef, 
członek h  onstkiew icz Leon, zasteDcy: 
K w iatkow sk i K aró l, K ijew sk i S tefan , 
W aw rzyn iak  M arjan .

K o m isja  rew izy jna :
Przew odniczący  D ankow ski Józef, 

członkowie: L inke  S tan isław , Sz^m o- 
n iak  J u lia n , zastępcy: N ow aczyk S ta ­
nisław , J a s ia k  E dm und.

Sąd polubow y:
Przew odniczący  L ehm ann  Alojzy, 

członkowie: S tudzińsk i A ntoni, S taw iń ­
ski S tan isław , G laesm ann F ranciszek , 
N ow ak F ranc iszek , zastency: D udziak  
Ja n , F lu x  A lfons, B uchholz F ra n c i­
szek.
Z działalności K om itetu Pow iatow ego  

L. O. P. P. w Król.-Hucie.
C hlubnem i re z u lta ta m i p racy  może 

sie poszczycić powyższy K om itet. S p ra ­
w ozdanie za m iesiąc lu ty  or. w ykazuje  
n a s tęp u jący  s tąp  o rg an izacy jn y :

W izyta zagraniczna w sam olocie w Ławicy.
P rzed  płatow cem  B. M. 5: kp t. pil. Gedgowd, ppor. inż. B arte l, p rzeb y w ający  
obecnie n a  ćw iczeniach w 3 p. 1., gość zag ran iczn y  m jr. a rm ji  czechosłow ackiej 
pil. K abalac , m jr . pil. W ojtarow icz, por. pil. W irszy łło  i dyr. techn. Sp. Akc.

Sam olot inż. R osinkiew icz.



C złonków  d o ży w o tn ich  10, za ło ż y ­
cieli 53, rze c z y w is ty c h  2 452, w s p ie ra ją ­
cych  452, raz em  2 967.

W y p a d a  zauw ażyć , że w m ie s ią cu  
lu ty m  u zy sk a n o  64 n o w y ch  członków , 
co św iad czy  o ru c h liw o śc i K o m ite tu .

S ta n  k a s y  w d n iu  28. 2. 1929 je s t  n a ­
s tę p u ją c y :
1. w pisow e 287,— zł
2. sk ła d k i cz ło n k o w sk ie  1 366,— „
3. in w e n ta rz  40,—
4. d a r y  20,— „
5. p ro p a g a n d a  777,55,,

R azem  2 490,55 zł 
zaś rozchód  w y n o sił 603,55 zł.

Do K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  p rz e ­
k a z a n o  2 029 50 zł.

Z a rz ą d  tegoż K o m ite tu  tw o rz ą  p a ­
now ie:
1. D y re k to r  S k a rb o fe rm u  D r. Z ag ó ro w - 
sk i, — p rezes D y re k to r  P o lic j i  M ie j­
sk ie j p. N iciew icz, — s e k re ta rz  i u rz ę d ­
n ik  S k a rb o fe rm u  p. B la k  — s k a rb n ik .

P ię k n y  te n  w y n ik  p ra c y  je s t  w y ­
b itn ą  z a s łu g ą  in te n z y w n e j d z ia ła ln o ­
ści pow yższego  za rząd u , k tó re m u  się  
n a le ż y  szczere u z n a n ie  i p o d z ięk o w a­
nie.
ANGLJA.

O Puhar Schneidera. Do zaw odów  
o p u h a r  S c h e n id e ra , k tó re  w ty m  ro k u  
odbędą  się  w A n g l j i  p rz y g o to w u ją  się 
w szyscy  zaw o d n icy  go rączkow o . F r a n ­
c ja , k tó ra  d w a  r a z y  w zaw odach  u d z ia ­
łu  n ie  w zięła , w ro k u  b ieżący m  w y s tę ­
p u je  ja k o  g ro ź n y  k o n k u re n t.  W  za ­
k ła d a c h  N ie u p o r ta  b u d u je  się  w odno- 
p ła to w ie c  ty p u  zb liżonego  do M acch i 

lu b  S u p e rm a r in e , k tó r y  w n a jb liż sz y c h

d n ia c h  zo s tan ie  p o d d a n y  p ró b o m  s ta ­
ty c zn y m . N ie w iele w iadom o o sil 
n ik u , k tó re g o  w łaśc iw ośc i o toczone są  
ta je m n ic ą . P o d o b n o  m a  n im  by ć  now y  
H isp a n o  W , k tó r y  n o rm a ln ie  ro z w i­
j a j ą c  1.200 M K , n a  zaw ody  p rz e k o n ­
s tru o w a n y  ro z w ija ć  będzie 1.500 M K .

B y łb y  to  n a js i ln ie js z y  s iln ik  sp a lin o ­
w y św ia ta . Z a k ła d y  B e rn a r d a  p o s ia ­
d a ją  p ła to w ie c  ju ż  go tow y . S iln ik ie m  
do n ieg o  będzie J u p i t e r  „M is tra l" , po 
k tó ry m  sp o d z ie w a ją  się  s iły  1000 M K . 
D ru ż y n a  f r a n c u s k a  sk ła d a ć  się  będzie 
z trz e c h  p ilo tó w  i trz e c h  zastępców . 
W y m ie n ie n i m a ją  od 1 lip c a  rozpocząć 
lo ty  tre n in g o w e  w H o u r t in .  A n g lic y  
są  b a rd z o  ta je m n ic z y . Do w iadom ości 
p u b lic z n e j doszło ty lk o , że w czasię  
lo tów  tre n in g o w y c h  u le g ł le k k iem u  
z ra n ie n iu  p ilo t p o r. d ‘A re y . Z S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch  donoszą, że s iln ik  p ła ­
to w ca  u ż y ty  n a  zaw ody, będzie ch ło ­
dzony  g ly c o lem  e ty lo w y m , co zn aczn ie  
z m n ie jsz y  p o w ie rz c h n ię  ch ło d n icy .

Nowe platowce. W  o s ta tn ic h  ty g o d ­
n ia c h  o d b y ły  lo ty  p ró b n e  dw ie  now e 
a w jo n e tk i:  S p o rt „M ussel" i P a r n a l l  
„ E l t“ k tó r y  je s t  u le p sze n iem  P a r n a l l  
„ Im p e \

W ypadek lotniczy. 14 m a ja  w za ­
toce M irs  w czasie  lą d o w a n ia  p ła to w ­
ca n a  p o k ła d  a w io m a tk i „H e rm es ‘, s a ­
m o lo t w p a d ł do w ody. Z a ło g a  zg in ę ła .

Zakupy płatowców. N ow o s tw o rzo ­
ny  k lu b  „T he N a tio n a l F ly u ig  S e ry i-  
ces L td "  p o s ta n o w ił zo rg a n izo w ać  n o ­
w ą flo tę  p o w ie trz n ą  z p ła to w có w  
B la c k b u rn  „B lu eb i rd “ i S im m o n d  
„S p a n ta u " . S zefem  p ilo ta ż u  z o s ta ł p i ­
lo t N ev ille  S tach .

CHIN Y.
To-Cze i Johansen. 2 m a rc a  w y le ­

c ie li p ilo c i To-Cze i Jo h a n s e n  n a  aw io- 
n e tce  A ero  „ A v ia n “ z lo n d y ń sk ieg o  lo t ­
n is k a  w roydon. 14 m a ja  d o lec ie li do 
K a n to n u , a n a s tę p n e g o  d n ia  do A m oy, 
k tó r y  je s t  celem  podróży .

FRANCJA.
M iędzynarodowy k o n k u rs  aw jo n e - 

tek . o k tó ry m  p is a liś m y  w p o p rze d n ich  
n u m e ra c h  „ L o tn ik a "  i k tó re g o  t r a s a  
w iedzie p rzez  W a rsz a w ę  i P o zn ań , 
z g ro m a d z ił ju ż  82 zaw odn ików . P o d łu g  
n a ro d o w o śc i d z ie lą  się oni n a : 32 n ie ­
m ieck ich , f 17 f ra n c u sk ic h , 14 w łosk ich , 
5 a n g ie lsk ic h , 4 czechosłow ack ich , 2 
s z w a jc a rsk ic h , 2 ju g o s ło w ia ń sk ic h , 2 
b e lg ijsk ic h , 1 z K a n a d y , 1 z S t. Z je d n o ­
czonych  i 1 z B ra z y lj i .  N a  k o n k u rs ie  
będzie re p re z e n to w a n y  c a ły  sze reg  t y ­
pów . M iędzy  in n e m i: 10 — je d n o p ła ­
tow ców  B. F . W . M. 23, 2 — R a a b  K a t-  
z e n s te in  25 (U ltra -R a p id ) , 1 — R a a b  
K a tz e n s te in  „G rassm iicke" , 1 — B au - 
m e r A ero  „S au sew in d ", 3 — A lb a tro s  
L. 82, 8 — K lem m  K . 25 i 26, 4 — J u n -  
k e rs  A. 50, 2 — F o ck e  W u lf  „K ieb itz , 
po 1 — A ra d o , S o ldenho f, G u ri tz e r  
i A k ad e m isc h e  F lie g e rg ru p p e . F r a n c u ­
zi b io rą  u d z ia ł n a : 6 — P o te z  36, 3 — 
C a u d ro n , 3 — B o u rg o is , 2 — A lb e r t  
T  - 2, 1 — G n e rc h a is  L o u is  H e n r io t,  
1 — A b ra h a m  i a u to g iro  W e y m a n . 
W ło si lecą  n a : 4 — F ia t  A . S. T., 3 — 
B re d a  15, 3 — R om eo R . S„ 2 — Ć ap- 
ro n i A. 100, 1 — C a n t 26 i 1 — B en as- 
sa ti C arlo . R esz ta  u czes tn ik ó w  p o s ia ­
da: 4 — D. H . M oth , 1 — S im m o n d
„ S p a r ta n " , 2 — O r ta  S a in t-H u b e r t ,  1 
— A u to ż y ro  L a  C ie ry a , 1 — M uniz, 
1 — B lo n d ek  XV i 1 — „ Ic a ru s" . Cze- 
clio słow acy  lecą  n a : 3 — A v ia  B. H . 11 
i 1 — A ero  A. 34. W śró d  p ilo tó w  z n a j­
d u je m y : L a d y  B a ile y  i M iss S p o o n e r 
z x-*nglji, E d m u n d  A b ra h a m , D ec k ert, 
M a u ric e  F in a t  i E . L a th a m  z F r a n c j i ,  
Tl. W ir th  z S z w a jc a r ji .

NIEMCY.
Czy pobito rekord wysokości? 26-go 

m a ja  br. p ilo t n ie m ie c k i N e u n h o fe r  
w zn iós ł się  n a  p ła to w c u  J u n k e r s a  na 
w ysokość, k tó r ą  z a n o to w a ły  p o s ia d a ­
ne n a  p o k ła d z ie  b a r o g r a f y  ja k o  12.735 
m. P o  la b o ra to r y jn e m  sp ra w d z e n iu  
p rz y rz ą d ó w  okaże się  czy re k o rd  
C h a m p io n ‘a  (St. Z jednoczone) z d n ia  
25 lip c a  1927 ro k u  z o s ta ł p o b ity . R e ­
k o rd  te n  w ynosi 11.710 m . W  w ilję  
d n ia  re k o rd u  N e u n h o fe r  n a  w ysokośc i
11.500 u le g ł w y p ad k o w i, k tó re g o  pow o­
dem  b y ło  p rz e rw a n ie  d o p ły w u  tle n u . 
D op iero  n a  w ysokości 4.000 t. j. po  p rz e ­
le ce n iu  7.000 m . N e u n h o fe r  o d zy sk a ł 
p rzy to m n o ść .

ST. ZJEDNOCZONE.
Jim enez i Inglesias. P o  d o k o n a n iu  

p rz e lo tu  bez lą d o w a n ia  z S ev illi do B a- 
h ia  (A m . P o łu d n .)  h isz p a ń sc y  p ilo c i 
sk ie ro w a li sw ego B re g u e ia  28 m a rc a  do 
R io  de J a n e iro .  2 k w ie tn ia  do M onte- 
yideo. 4 k w ie tn ia  do B u en o s-A ire s .

A w jo n e tk a  4-osobow a k o n s tr u k c j i  inż. N ow ak o w sk ieg o  i M edw eckiego
z f i rm y  S am o lo t.

, v, ą y. .tL.n to o; n • - .



127 godziny 34 minuty. C zy ta jąc  
b ; t j ki a ie j edn ok ro tn  i e za s tan  i i w i a m y 
się nad m ożliw ością przeżycia, m iłych 
nam  epizodów. B ajeczną  p raw d ą  je s t 
h is to r ja  dwóch cowboyów a m ery k ań ­
skich Rob b i na  i K e lly 4ego. Z am iłow a­
ni w m echanice i m iłośn icy  sp o rtu  po­
stanow ili pobić rek o rd  „Q uestion 
M ark 44 (150 godzin lo tu) n a  okazy jn ie  
kup ionym  dw upłatow cu. B yło to  tem - 
bardzie j zachęcające, że p rzy  te j oka­
zji zarobić m ożna było ład n ą  nag rodę
11.000 dolarów  d la  załogi i po 2.300 do­
larów  d la  każdego z pilotów  p ła to w ­
ców d o sta rcza jący ch  m a te rja łó w  pęd­
nych. K u p ili więc nasi p rzy jac ie le  p ła ­
towiec, p o siad a jący  ju ż  przeszło 80.000 
kilom etrów  lo tu  i R obbins nauczy ł się 
na nim  la tać, tren o w ał i dokonyw ał 
lotów handlow ych. Po k ilk u  ty g o d ­
n iach  K elly rów nież złożył egzam in. 
Nie nam yśla li się wiele. K on tak t! 
I  dwóch m łodzieńców rozpoczęło lot 
z decyzją nie lądow ania  przed 200 go­
dzinam i. Dwa razy  dziennie o trzy m y ­
wali świeże zapasy  m a te rja łó w  pęd­
nych. Dwa razy  dziennie jeden  z p i­
lotów  w ychodził z k ab in y  n a  skrzydło, 
p rzeg ląd a ł siln ik , zm ieniał oliwę w k a r ­

ierze i t. d.. W  czasie jednego  z p rze­
glądów  n ieostrożnie  w ystaw ioną rękę, 
trzepnęło  śm igło, s iln ik a  chodzącego 
na w olnych obro tach . R ęka spuchła, 
a śm igło trzasło , pow odując koniecz­
ność lądow an ia  przed naznaczonym  
czasem, ale po 7 dniach, 4 godzinach 
i 34 m in u tach  n ieprzerw anego  lo tu  
i u staw ien ia  nowego rekordu . Z darze­
nie to m iało  m iejsce w F o r t  W o rth  
(St. Zjednoczone) d n ia  19 m a ja  b. r. 
Dwóch m łodzieńców żółtodzióbów po­
biło reko rd  w y traw n e j załogi „Ques- 
tion  M a rk 4.

WŁOCHY.
Polonia. D nia 9 m a ja  n a  lo tn isk u  

w T aliedo w obecności k om isji odb io r­
czej polskiej odbył się odbiór o f ic ja l­
ny  p łatow ca C apron i Ca 73 z 4 s iln i­
kam i Iso tta -F ra sc h in i po 250 MK. S a ­
m olot ten „P o lon ia44 zbudow any je s t 
do p rze lo tu  przez A tla n ty k  d la  p ilo ­
tów: W łodzim ierza K lisza i A dam a K o­
w alczyka.

Znak czasu. F irm a  G ilera, k tó ra  do­
tychczas budow ała m otocykle, w ypuś­
ciła  na  ry n ek  siln ik  lo tn iczy 5-cio cy­

lind row y  o m ocy 50 MK. G ilera  waży 
90. kg.

Loty przez Atlantyk. W e W łoszech 
oczekują dwóch przelo tów  z S tanów  
Zjednoczonych. Jeden  na p łatow cu bu ­
dow anym  w Law son, po siad a jący m  12 
siln ików  i m ogącym  rzekom o m ieścić 
n o rm aln ie  100 pasażerów . D rug iego  
z A tla n tic  C ity  do Rzym u, fin an so w a­
nego przez k om ite t z A nton io  R uffo  
n a  czele, m a dokonać włoski oficer lo t­
n ik  rezerw y  Guido M artinez.

Nagroda za przelot. Za przelo t 
z R zym u do D allas z jednem  m iędzy - 
lądow aniem  w New Y orku  w yznaczo­
no nag rodę 25.000 dolarów .

W ystawa lotnicza. W  czasie od 27 
m aja do 9 czerw ca odbyła  się na  lo t­
n isku  L itto rio  koło R zym u w ystaw a 
tu ry sty czn y ch  płatow ców , w k tó re j 
wzięło udział 15 firm .

Ceny włoskich awjonetek. C apron i 
Ca 100, kosztuje 52.000 lirów , F ia t  i B re- 
da z s iln ik am i Colombo po 55.000 lirów , 
A g u sta  z s iln ik iem  A nzan i 15 M K
35.000 lirów .

JANINA BOHATYREW.

Jak panna Stasia zdobyła serce lotnika.
„Jodziemy, ojczulku, jedziemy, 

bo się spóźnimy z pewnością44, go­
rączkuje się Stasia. — „Zaraz, zaraz 
burknął ojciec, dajże mi kraw at u- 
wiązać porządnie44. Samochód już 
czekał przed bramą.

Zajechali. Sale rzęsiście oświet­
lone. Tu i owdzie snują się posta­
cie w pomarańczowych kołnierzach. 
„Zawcześnie44 rozpaczała Stasia, 
„niema jeszcze pań44. Myliła się jed­
nak. Jest ich kilka. Chude, niemło­
de, brzydkie. Stasia pokraśniała 
z radości. Ani się umywają do mnie, 
— pomyśliła i jak ubrane! Pfe,jak­
że można tak bez gustu. Ojciec 
rozglądał się za znajomymi. Radby 
się córki pozbyć jaknajprędzej. 
Obficie zaopatrzony bufet nęcił go 
mile. „A pan Przędzalski, moje 
uszanowanie panu, kłania się wy­
soki szczupły młodzieniec w cywil - 
nem ubraniu. Stasia z pogardą zmie­
rzyła go wzrokiem. „Fe, cywil, po­
myślała, ledwie ^odająe paluszki. 
Za chwile jednak zmieniła taktykę, 
widząc,1' jak „cywil44 kłaniał się na 
prawo i lewo1 upragnionych poma­
rańczowym kołnierzom. „Pani po­
zwoli sobie przedstawić mego naj­
bliższego przyjaciela44? I nie czeka­

jąc: „porucznik Liwski44 wskazał 
zbliżającego się właśnie, o radość! 
lotnika! „Nareszcie zaśpiewało coś 
w duszy pannie Stasi. Tymczasem 
sala napełniała się ciągle. Wchodzi­
ły panie młode i stare, tęgie i chu­
de, brzydkie i ładne, a z niemi oni, 
organizatorzy i bohaterowie dzisiej­
szej zabawy. W sparta na ramieniu 
świeżo poznanego oficera, Stasia wi­
rowała wśród innych rozbawionych 
par.' W sercu jej grał jakiś hejnał 
radosny.. Ten, lub żaden, postano­
wiła w duszy, starając się całym wy­
siłkiem woli opanować bicie serca 
i zacząć jakąś okolicznościową roz­
mowę. Lecz dowcip zawiódł ją ha­
niebnie1, a tancerz milczał zawzię­
cie. Nie chce widocznie rozmawiać 
ze mną, myślała z rozpaczą Stasia, 
starając się nie gubić taktu. Toby 
było okropne. Na szczęście nóżki 
jej wprawnie odrabiały zawiłe pas.

„Jakże się pani podoba bal?44 
Zaczął sterotypowo porucznik. — 
Ach ogromnie! Jestem zachwycona, 
nigdy nie myślałam, że lotnicy po­
trafią tak ślicznie tańczyć — dodała 
naiwnie. „Dlaczego? — zaśmiał się 
młodzieniec. — Miała pani bardzo złą 
opinję o nas44. „Ach, nie naodwrót,

mam jaknajlepszą, tylko...? — Są­
dziła pani, że kto buja w powietrzu, 
nie potrafi zręcznie obracać się na 
ziemi?44 — Tak... to jest nie...! Ech, 
plotę sama nie wiem co, szepnęła 
zarumieniona Stasia, czując, iż wer­
wa opuszcza ją  zupełnie. A wie pa­
ni, że pani ma śliczne usta... i oczy...! 
Usłyszała naraz. — Naprawdę? 
Podniosła rozradowany wzrok ku 
niemu. — Naprawdę! Chętniebym 
panią zabrał do maszyny i ulecieli­
byśmy gdzieś daleko... daleko... — 
Toby było cudownie! Woła dziew­
czyna. J a  nigdy jeszcze nie latałam. 
Cóż to za rozkosz być musi. Wolny, 
niezależny, człowiek, król stworze­
nia, leci sobie gdzieś w przestworza. 
Cisza zupełna wokoło. Tylko za- 
ledwo dosłyszalny szmer lekko po­
ruszających się skrzydeł w kształ­
cie trapezoidu...4! — Jak, jak pani 
powiedziała? Dusząc się ze śmiechu, 
powtórzył porucznik — szmer lekko 
poruszających się skrzydeł w kształ­
cie trapezoidu... Nie, pani jest ba­
jeczna, panno... przepraszam, nie 
wiem jak pani na imię — Stasia -jr 
odparła zapłoniona, z oczyma roz- 
błysłemi radością. — „Panno Sta­
siu! Widzę, że pani ma wspaniałe



wiadomości z dziedziny lotnictwa44. 
Śmiał się nie panując nad sobą. — 
Wkrótce porucznik przedstawił 
Stasi całe grono kolegów. Zupełnie 
już ośmielona panienka z pewnością 
siebie prawiła o kadłubach, skrzy­
dłach, motorach, podwoziach. We­
sołość zapanowała w tern kółku sza­
lona. Na wyścigi wyrywano sobie 
Stasię. Aż ją  płeć piękna zauważyła: 
„Patrzcieno, jak się mizdrzy44, rzek­
ła chuda cienka osoba z twarzą za­
suszonej mumji. — „Bezwstydna44 
zawyrokowała druga, niska otyła 
z dekoltem, odsłaniającym szczo­
drze wspaniałe kształty. — I czegoś­
my dożyli, mruczała jakaś starsza 
pani, szczęśliwa posiadaczka czte­
rech dorosłych córek na wydaniu. 
— Porządne panny siedzą, a taka 
tam niedobrego bawi się jakby dla 
niej była cała ta  zabawa. A Stasia 
bawiła się jak nigdy w życiu. Plo­
tła, niestworzone rzeczy i zaśmie- 

. wała się z nich. Tańczy bez przer­
wy nie czuje żadnego zmęczenia. 
„Jacy oni wszyscy mili44, myślała 
z zachwytem, a jakiś głos w duszy 
szeptał cichuteńko, że najmilszym 
ze wszystkich jest porucznik Liw­
ski. Rzeczywiście był to nad podziw 
zgrabny i urodziwy chłopak. Opo­
wiedział Stasi całą swoją hi stor ję, 
zresztą bardzo nieskomplikowaną. 
Byl synem ubogich rodziców i so­
bie tylko zawdzięczał ukończenie 
gimnazjum i lotniczej szkoły. Oj­
ciec ani słyszeć nie chciał, by mieć 
„uczonego44 syna. Teraz jednak po­
godził się z tern zupełnie. A gdy po­
wrócił z wojny bolszewickiej z orde­
rem Yirtuti Militari, to spłakał się 
jak bóbr. Stasia z uszanowaniem 
spojrzała na mówiącego. „To pan 
był na wojnie, mój Boże, i nie bał 
się p an !44 — No widzi pani jak to 
powiedzieć. I tak, i nie. Najgorsze 
było wylecieć, ale potem, w powie­
trzu, to już człowiek nie miał czasu 
na strach. — Ale to musi być okrop­
ne tak latać, wiedząc, że ci tam z do­
łu tylko czyhają na sposobność, aby 
strącić maszynę. — Zapewne, ale 
i ja  nie spałem. Zabieraliśmy zaw­
sze niezły zapasik bomb ze sobą. 
Musiało być gorąco, tam w dole. 
Raz trafili w maszynę, ale Bóg nas 
strzegł. Spadliśmy na nasze pozy­
cje. — To szczęście — szepnęła Sta­
sia. — Zapewne panno . Stasiu, — 
A coby też było gdyby się pan dostał 
w ręce nieprzyjaciół! — No, żyw 
bym się im nie dostał, a drogo by 
ich moje życie kosztowało, mruknął 
z zaciętością, a był taki piękny w tej 
chwili, iż serce Stasieńki stopniało

do reszty. Postanowienie jej wzmo­
cniło się ostatecznie. Czuła, że szczę­
ście jej tylko u boku tego bohatera. 
Zapomniała nawet o Wandzie zu­
pełnie. „Jest śliczny i musi być 
mój44 decydowała po raz setny. 
Niechby nawet nie miał pomarań­
czowego kołnierza i takby mi się po­
dobał, a cóż dopiero w tym mundu­
rze. —

No, jakże tam, córeczko, przy­
pomniał naraz tatuś swoje obowią­
zki, bawimy się, to i dobrze i nie cze­
kając odpowiedzi żwawo podreptał 
do bufetu szczęśliwy, że małżonka 
daleko i nikt mu nie liczy kieli­
szków starego wiśniaku.

Zabawa wrzała w najlepsze, gdy 
p. Stasi wydarzyło się nieszczęście. 
Ktoś w wielkim ferworze mazuro­
wym nadepnął pantofelek. Śliczne 
cacko z jedwabiu i złota zamieniło 
się w brudną potarganą szmatę. 
Rozdarta pończoszka dopełniała ca­
łości obrazu. Dziewczynie łzy w fr­
ezach stanęły: „mój Boże wyrzekła 
zrozpaczona, jakże ja teraz tańczyć 
będę. Muszę wracać do domu44! 
„Niech pan będzie taki dobry i od­
szuka ojca, — zwróciła się do poru­
cznika Liwskiego44. Z żalem spełnił 
jej żądanie. Po chwili, która się S ta­
si wydała wiecznością, wrócił mło­
dzieniec sam. „A gdzież tatuś! spy­
tała nieszczęśliwa ofiara cudzej nie­
zręczności44. — Śpi, niestety, nie mo­
głem się go dobudzić — odparł uda­
jąc strapionego. — Będę więc mu­
siała sama wracać, niepewnie, szep­
nęła Stasia. — Nigdy się na to nie 
zgodzę, rycersko zapewnił ją, czy 
chce pani, czy nie odwiozę panią. 
Proszę nie protestować! — Ale Sta­
sia nie protestowała.

„Stanowczo samochody nie ma ją 
.racji bytu44 osądziła Stasia, gdy się 
znalazła w swoim pokoiku. Pędzą 
jak szalone. I komu to potrzebne 
taki pośpiech. Anim się obejrzała 
jak to wstrętne pudło stanęło przed 
naszą kamienicą. A ten stróż! także 
dobry! Ledwiem zadzwoniła, — już 
otworzył bramę.

Nazajutrz świeży, elegancki, wy 
muskany zjawił się pan porucznik 7 

wizytą.
„Skorzystałem z uprzejmego za­

proszenia szanownego pana, rzekł, 
witając się z gospodarzem.

Ten, zdziwiony, wybałuszył o- 
czy, nie przypominał bowiem aby 
miał kogoś zapraszać.

— Musiałem się porządnie ululać 
wczoraj — pomyślał, ściskając ser- 
przed małżonką czegoś nie wyga­

dał. Lecz porucznik okazał się na 
wysokości zadania.

— Jakże się tam mój stary spra- 
wował! — zagadnęła poufale pani 
domu, nie zaglądał do kieliszka!

— Ależ gdzie tam, upewnił ją, 
łobuzersko mrugając w stronę skon­
fundowanego Przędzalskiego. — U- 
siadł skromniutko. przed syfonikiem 
wody sodowej z sokiem malinowym 
i zapatrzył się na swą jedynaczkę. 
Ależ otóż i ona! O wilku mowa!....

Powitał wchodzącą panienkę.
Wyglądała ślicznie. Zauważył to 

od razu, lecz nic nie powiedział.
— No dzieci — rzekła z czuło­

ścią mama — zostawiam was na 
chwilkę samych, mam ważną sprawę 
do omówienia z mężusiem. Chodź 
że stary — rzuciła słodko.

Widząc że się ociąga, groźnie 
błysnęła oczyma.

Pan Przędzalski zerwał się szyb­
ko i podążył za swą połowicą. Mło­
dzi zostali sami, ale rozmowa ja ­
koś się nie kleiła. Wreszcie porucz­
nik przypomniał sobie o koledze, 
czekającym nań w kawiarni i po­
żegnał się.

— Co, wyszedł już — dziwiła się 
matka, — tak prędko.

— Proszę mi dać święty spo­
kój — burknęło Stasia i zamknęła 
się w swoim pokoiku. Wzrok jej 
padł na rozłożone książki i pisma 
lotnicze. Rzuciła się na nie jak 
fur ja. Szarpała, darła, aż zamieniła 
wszystko w stos pomiętej bibuły. 
Zadzwoniła na służącą.

— Zabierz to natychmiast do ku­
chni — rozkazała — i spal. Poczem 
uspokojona usiadła przy oknie, 
smętnie wpatrując się w przejeż­
dżające powozy.

Minęło parę dni. Panna Stasia 
próżno wyczekiwała niewdzięczni­
ka. Gdy w końcu straciła wszelką 
nadzieję, zjawił się wesoły, uśmiech­
nięty, jak gdyby nic. Stasia powita­
ła go chłodno, lecz prędko rozchmu­
rzyła się i w najlepszej zgodzie po­
szli do kina. Odtąd porucznik stał 
się częstym gościem. Przychodził 
po południu i szli sobie na prze­
chadzkę, do kina, czasem do teatru, 
pod opieką troskliwej mamusi. N aj­
więcej jednak lubiła Stasia prze­
chadzki po parku, zdawało jej się, 
że wszyscy oglądają się za niemi i 
zazdroszczą jej takiego szykownego 
i zgrabnego oficera. Wybierała też 
najbardziej ludne aleje. Porucznik 
bez trudu przekonał ją  jednak iż i 
mniej uczęszczane zakątki mają 
swoje dobre strony. Ba! i jak jesz­



cze. Rozmawiali dużo i szczerze. Po­
rucznik zwierzał jej się ze swych za­
miarów u a przyszłość. Marzył o lo­
cie transatlantyckim  na maszynie 
własnej konstukeji.

Pragnienia Stasi były skrom­
niejsze lecz nie mogła ich zwierzyć 
towarzyszowi. Jakże pragnęła, aby 
je odgadł. Dziwnie był jednak nie­
domyślny.

W czasie przechadzek dowie­
działa się Stasia, że są silniki

Salmison, Lorraine Dietrich, TTispa- 
no-Suiza. Potrafiła już odróżnić pla- 
towce Furmana od Breguetki, a szli­
fy porucznikowskie od generalskich. 
Dowiedziała się że samolot prócz 
kadłuba, skrzydeł, kółek i silnika, 
musi posiadać i ster. Że usta porucz­
nika są gorące i słodkie... że lotnik 
potrafi mówić nietylko o płatow- 
cacli, lecz czasem bywa i poetą...

— No i cóż! — spytała kiedyś 
matka.

— No i nic — odparła Stasia.
— To źle, nie umiesz go Avziąć.
— Widocznie — zdecydÓAvała 

zrozpaezona panna.
— Wiesz, zaproś go do nas na o 

biad pojutrze. Zrobię mu takie 
paszteciki we francuskiem cieście!!! 
Nie miałby chyba rozumu gdyby ci 
się nareszcie nie oświadczył!!!

Miał rozum i oświadczył się.
R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  

B O L E S Ł A W  O S T R O W S K I

df\ ¥  "BTł ¥  ¥71 do maszyn, do motorów, do cylindrów
U ?  Ł jJCj U  maszyn parowych, automobilowe, wul-

y  kanowe do wywrotków, gazowe i inne.
Stałe tłuszcze „T ovotte“, Smary na osie, Asfalt, Gudron.
Cnnrialnntr Oleje amerykańskie samochodowe i cylin- (noriallUlh
m m m  drowe. znane z pierwszorzędnej j a k o ś c i  iP8l|31llllłl

B E N Z Y N A  B E N Z O L
Specjalne oleje sm arowe do traktorów w szelkich typów

HURTOWNIA OLEJÓW SKALNYCH 
L, RUCIŃSKI & ST. JANKOWSKI

Tel. 17-15 i 34-60 Poznań. Aleje Marcinkowskiego 7. Tel. 17-15 i 34-60

K O Ł D R Y
p u c h o w e ,  na wełnie 
i wacie, bieliznę po­
ścielową, firany i ka­
py tiulowe p o l e c a m  
w wi e l k i m wyborze

Specjalność
garnitury w ypraw ow e

Ceny fabryczne.
Zwiedzenie magazynu 
bez przymusu kupna

Właśc. S t .  W i e c z o r e k

Poznań,
Piekary!

Tel. 509Z 
zał. 1921
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